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Dziwne zjawisko
Kto z zamiiłowami-a albo z  olbowiązikiu zawo­

dowego czyta więcej dlzieininitoów polskich, mor 
si zrobić niezwykłe spostirzęże-ntie: oto wszyst­
kie prawie pisma sanacyjne nic, alibo miało 
1 trzadtoo p-isz-ą o polskich sprawach wewnętrz­
nych. Można w wielkich — oo do ilości1 za­
drukowanego papieru — -organach zmieść ar­
tykuły i to na naczelnem miejiscu na różne 
Tninfłej taib więcej interesujące tematy -z dzie­
dziny polityki państw zagra,możnych, czasem 
tylko o polskiej polityce .zagranicznej, ale o- po­
lityce wewnętrzneii, cicho sza. Nawet o talk ży ­
wotnej sprawie,, jak gospodarka finansowa, pi­
sze się tylko w formie referatu, unikając w y­
powiedzenia własnego zdania. Taksamo co do 
Położenia gospodarczego pisze.się o rozmaitych 
krajach, o naszem natomiast w najlepszym ra­
zie w sposób teoretyczny, który do praktycz­
nego życia niema żadnego zastosowania.

Skąd ta wstrzemięźliwość czy z własnej 
ochoty czy nakazania? Dlaczego szereg piu- 
hlicystów o- znanych nazwiskach łamie sobie 
głowę, fabrykując przytem dziwaczne i nie­
smaczne tytuły,, nad polityką francuską czy 
angielską; dlaczego iachowtcy ekonomi czuj 
rozpisują się o akcji Rooseveltą — dlaczego 
oi wszyscy nie mają nic do powiedzenia o na­
szych sprawach ? Nie można przecież sprawy 
Postawić tak, że tesame pióra, które tak „głę­
boko11 i „wnikliwie11 rozpisują silę o sprawach 
światowych, nie szczędząc radl kierującym po­
litykom, nagle nie są w stanie napisać choćby 
drobnej uwagi o naszych domowych spra- 
wach.

Nie, w tej wstrzemięźliwości, w tem -uinifca- 
niw tematów domowych leży system dostoso­
wany do wielkiego systemu sanacyjnego. Sa­
nacja wychodzi z  założenia i idiaje temu głośny 
wyraz, że u nas panują idealne stosunki, że po- 
proistw lepiej już być nie może. A jeżeli niie- 
poczoiwa — najsłab-s-ze określenie — prasa o- 
pozycyjna wyszukuje chmuir na błękit,nem nie­
bie, to my sanacja —  na to nie odpowia­
damy, jesteśmy -wyżsi ponad! wszelką kryty­
kę. Sami zaś od siebie nic do powiedzenia nie 
mamy, zanadto jesteśmy skromni, aby pisać 
na swą cześć -hymny pochwalne — historia 
sprawiedliwie na-s i naszą pracę oceni.

To byłoby jedno, ale nie jedyne uzasadnie­
nie tego milczenia. Drugie wychodzi z innego 
założenia: gdyby prasa sanacyjna chciała 
i mogła pisać tak, jak rzeczy w istocie się 
p-rzedstayTają tj. pisać prawdę, musiałaby- — 
biorąc jako przykład sprawy finansowe — 
1 'ytłómaczyć swym czytelnikom, Skąd urósł 
taki deficyt, jak go sję chce pokryć i j-akie są- 
widoki na jPrzysiło-ść. Takli-e -zgodne z prawdą 
przedstawienie rzeczy musiałoby, gdyby na­
wet robiono wszelkie możliwe koziołki i gdy­
by jak najile-piej żonglowano cyframi, sprowa­
dzić t-e wywody -w zrozumieniu czytelnika do 
wspólneigo- mianownika z  wywodami pism o- 

1-pozycyjnych — a czyż można do tego dopu- 
pić? Czy można przyznać opozycji raidję -na- 
re-t tam,, gdzie oma wyłożo-na -jest — jak t-o 
ię mó-wii — -jak byk? Ail-eiż nie i T-o byłoby, 

przecież zdezawuowaniem systemu, w  myśl 
którego wszystko jest dobrze i pięknie, a je-

Przemysł nie bardzo się wysilił
Orga-n wiie-łkiteh pnaemyisłowców, w arszaw sk i 

„K lurjer P oM c i", ogla&za codeieim ie w yk az  s-ub- 
skryiptcjii na pożyczkę .weiwinęfriziną p rzez -sfery p rze . 
myisłcwe. Wedile wyfcalzU z 27 w rześn ia  przem ysł 
(ipilslze się: f i rm y ) sulbislkryib-owaiy okrągło, 21 m i- 
ljonóiw żtotych, zaś pr-sbo-wni-cy tych  firm  10 m l- 
-ljo-nów. Okaizuje się, ż-e wiieiltoi przem ysł subskry­
bow ał za-le-dwie- 2 raizy ty le  ,oo- je g o  pracowinilcy i  to 
p o  ty lu  redukcjach w  ostaitinim czasie. T rzeb a  też 
-zważyć, że subskrypcja plracowinikóiw —  nidtyliko 
■z-resztą. w  przem yśle  —  odbyw a ła  się w  sp-cteób, 
■którego w  -żadnym -rafzie p ic  można, nazw ać ddbno- 
w-ołinym, podczas gd y  w ie lk i p rzem ysł p rzy  każ­
de j o-kaizjd głosi sw ó j n ie zw yk ły  piattrjioityzim. Tak , 
są pa-trjoityfeizmi, a le  tylllkio do  kieszen i.

Głosi się, że r-ząd zam ierza  część p ożyczk i p o ­
w yże j 120 m iłjon ów  —  w- p ie rw szym  dniu urzę­
dow ej sUfeistorypteji, t. j. 27 w rześn ia  nadw yżka 
ta w ynosi ju ż  przeszło 100 mliii jon  ów, gd yż  (sub­
skrybow ano około 220 miljion-ów —  Użyć na inw e­
stycje. In w estyc je  znaczą w ie lk ie  i zyskow ne za­
m ów ien ia  dla w ie lk iego  przem ysłu , k tóry  kv 'ten 
spoisób odblije sobi-e „o fia rę ", złożoną na ołtalrzu 
o jc zy zn y  łza 6 procent. Go jednak  na tych in w e­
stycjach  zyśka ją  praleowmUcy? T a k  zw . „w ła d ze11 
f irm  zyskają, bo o trzym a ją  -wyżtsze tamtjemy, p ra . 
cowiniifcom zaś wy-jaśnii się, że czasy są Ciężkie i 
d latego mUs-zą się p-oddać —  m-owej obniżce płac 
i  da lszej redukcji peds-omalnej.

—  O O O  —

Austria przed zamachem stann
„M iłim etle rn ieh " austrjack i, kancłer-z Dollfuss, 

k tó ry  w  ostatn ich m iesiącach w yrob ił -sobie w  ko­
łach b-urżuazji państw  zachodn ich  hardizo- dobrą 
m arkę jako „pogrom ca h it le ry zm u " -zac-zął odsła­
n iać sw oje karty.

O d p ierw sze j ch w ili sw e j „a n tyh itle row sk ie j"  
kampan-ji podkreśla ł Dollfuss, a z n im  cala- p a rtja  
chrześcijańsko^so-cjalna, że w a lk a  z  H itle rem  
m usi b yć  stoczona i  w ygran a  bez żadnego w spół­
dzia łan ia  z  pa-ritją sccjalis-tyczną, a  w  praktyce, 
akc ja  D olffussa zw-ra-cała się *— bez żadnego rze­
czow ego uzasadnien ia prócz n ienaw iści -do 
„m arks izm u " —  p rzec iw  -socjalizm owi D-ollfus-s 
starał się w p row ad zić  w  A-u-strji sui g-ene-ri-s 
„rów n ou p raw n ien ie " międ-zy p raw orządn ym  so- 
cjailiis-tycizinym proleta-r jate-m a bandą hMero-wskich 
skrytobó jców  o  przew ażn ie k rym in a ln e j przeszło­
ści. Roz-wiązano jednocześn ie Schulz,bund i s-zlur- 
m ów k i, jednocześn ie zakazano w yw ieszan ia  
sztandarów  ze sw astyką  i czerw onych  sztanda­
ró w  socja listycznych .

Wfeigląd na n iepo jm u jyce  takiego „rów n o ­
u praw n ien ia " m ocarstw a zachodnie i terorystycz­
na akcja  zb irów  h itlerow sk ich  zm u sza ły  go cią­
gle do  łam an ia  te j „ l in j i “ . Pa-rtja h itlerow ska  zo ­
stała rozw iązana, pa-rtja socja listyczna trw a  do­
tąd legaln ie.

I  oto nastąp iła  podróż Dollfussa do R icoione, 
a w ślad  za n ią  zapow iedzi, że D ollfuss jest zd e ­
cydow an y  na w prow adzen ie  w  A u s tr ji kursu fa ­
szystow skiego tylko... w e  w łosk iem , a nie n iem iec- 
k iem  wyda-n-iu. Ternu „dollfussofaszy-zm ow i" od ­
pow iada łoby  w  po lityce  zagran icznej zupełne 
poddan ie Austrjii państw ow ej po lityce w łosk ie j, 
a rezygnacja  z  poparcia  F ra n c ji i A n g lji.

T o  ostatn ie sta je  się zrozum ia łem  w obec n ie­
u k ryw an e j n iechęci z  j-aką w  Lon d yn ie  i P a ry ­
żu patrzano na w yk luczen ie  parlam entu  w  Au- 
s lr ji.  Nia ob jekc je  Dollfussa, ż,e parlam ent n ie po­
siada zdo ln e j do rządu w iększości, a nowe w y ­
b o ry  na,pewno b y  m u  je j n ie da ły , odpow iedzia ł 
n ie  toto inny  jak  kon serw atyw n y  „T im es ", urzę­
d o w y  organ ban ków  angielsk ich , a  nieurzędo-wy 
r-zą-du angie lsk iego radą stw orzen ia  te j w iększo­
ś c i p-rzees porozum ien ie się z pairtją socjalistyczną 
i odpow iedn ie  d la  n ie j ustępstwa. A-rtykuł stw ier­
dzał, że nie m a żadnej zrozu m ia łe j p rzy c zyn y  d la

żeli są nawet niedociąg-nięcia, t-o- wynikły, z cu­
dzej winy, >j-ak -np. miz-erj-a gospodarcza iu nas 
jest wynikłom mizerii o-gólhoświato-wei- v

Z takiego ustosunkowania się do zagadnień 
wewnętrznych może wyniknąć i istotnie w y­
nika tyilik-o jedno : milczeć, nie mówić o- sziar 
rze w idtomn . powieszonego. Karmią za to 
swych czytelników alb-o- wielką -poli-tykią, któ­
ra ich nie obchodzi, a-łbo -buidami, które im 
za-mraczają umysły. I -to właśnie -jest zadaniem, 
i celem tej prasy.

której Dollfu-ss n ie  m ia łb y  się zw róc ić  do  -s-ocja- 
lis tów  z  taką propozycją . —  T o  było- w łaśn ie to 
czego D ollfuss n ie  obciął za  żadną cenę i  b y  tego 
uniknąć w o la ł zrezygn ow ać z  poparcia  Zachodu.

O czekiw ano zatem  dyk ta tu ry  pantji ch-raieści- 
jiańsko-socjalnej pod  w łosk im  protektoratem . Gl­
ista tnia zm iana  rządu D ollfussa by ła  n iew ą tp li­
w ie  w yrazem  dążen ia  do  d yk ta tu ry  i  to w y rzu ­
ca jące j za  burtę naw et pa-rtję chrzęścijańsko-so- 
cj-alną. Z  rządu zosta ł usunięty 10-ietn.i m in ister 
w o jn y , b y ły  kanclerz i dotychczasow y „sztanda­
ro w y  cz łow iek " reakcji austrjack iej, gen. Yau go in  
—  i to z w yraźn em  uzasadnieniem , że nie m oże 
on  brać udziału  w  rządach „fron tu  o jczyźn iane­
go ", gdyż  jest prezesem  p a rtji chrześcijańsko.so­
c ja ln e j, a  w ięc  partyjn iik icm . D o tego p rzych odzi 
w iadom ość, że przyw ódca H e im w eh ry  ąustrjac- 
ki-ej książę S tahrem berg w yd a ł rozkaz ro zw iąza ­
nia t. zw . H eim atb locku  i p rzystąp i! w ra z  z  całą 
Heiiim-wehrą do  za łożonego przez kanclerza  Doll­
fussa t. zw . fron tu  o jczyźn ianego.

Z n aczy  to, że „ fron t o jc zy źn ia n y " -będzie po- 
pro-stu rozszerzoną H eim w eh rą  zapom ocą k tóre j 
D ollfuss chce dokonać zam achu stanu. Ma to być  
fa-szyizm, różn iący się od h itleryzm u  tylko ła- 
godn ie jszem i foirnnaimi an tysem ityz iim  i  charakte­
rem  kierykiałmo-kiatoiicikilm.

So-cjaLiści austrjaccy nie m a ją  zam iaru  p rzy ­
p a tryw ać  się tem u bezczynnie. Członek zarządu 
auistrjackiej p a rt ji socja listycznej, b. k ie row n ik  
republikańskiego Schutzbundu to-w. poseł Deu-tsch 
zw o ła ł p rzedstaw ic ie li austrjack iej i  zagran icznej 
prasy, w  obecności k tórych  oświadczył!, ,iż uw aża  
za- s-wó-j obow iązek  udzielić  im  bezpośrednich in -  
fo-rmacyj, gdyż kanclerz D ollfuss n,ie reprezentu­
je  w  Genew ie p raw d z iw ych  nastrojów^ ludności 
aiuistrjaiclkiej. De-ufech p rotesfow ał przediwtoo kon­
fiskacie  odezw y  p a rtji -socjalistycznej i  ośw iad ­
czył, iż  w  ra-zie rozwiiąziainia p a r t ji zw o len n iey  
socja lizm u w  Austrj i -stawią opór naw et w brew  
w o li rządu. M o ż liw y  będzie w ów czas w ybuch 
strajku generalnego i w o jn y  dom ow ej. W . J. G.

Sąid Okręgowy w Krakowie, Wydiział HI kamy. dnia 
2-8 wn-ześmia 1933. Syg-n. IU Pr. 227/33. Są-d Okręgowy, 
Wydział III karny w  Krakowie, na po»iedaeń-iiu niejaw- 
nem w dnin d-ziisi-e-jBzym po wyBladhanin Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krafcow-ie, wydał następujące po­
stanowienie: 1) Zatwierdza się P° ™yśli §§ 489, 493 
auistirj. procedury karnej z a r z ą d z o n ą  i wykonaną przez 
Stiaros-two Grodzkiie w K r a k o w ie  dnia 25 września 1933 
konfiskatę czaspipisma „Naprzód Nr. 220 i  dnia 26 
-września 1933 z powodu treści artykułu, zamieszczo­
nego na stronie 1 (P:°d łytułem „KKW AW E ZAJŚCIA 
,W NOWYM TARGU" w ustępie od słów ,J>Q NABOŻEŃ­
STW IE" do słów „OO SZPITALA", albowiem treść te­
go ustępu zawiera znamiona Występku z art. 170 k. k.
2) Zakazuje się dalszego' rozszerzania skonfiskowanej 
treści p,owyżs;z'eS0 artykułu, a zakaz ten ma być ogło­
szony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopi-sma „Npprzó-d" i w  Dzienniku urzędowym. —
3) Gały nakład skonfiskowanego’ pisma ma być znisz­
czony. —  Przewodniczący: Dr. Hubl wr Prezes Sądu 
Okręgowego. Protokolant: Szymański wr.
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Ręce  za K ra t ą
Sprawa IcabryńsJea, kowelska J no­

wy proces łucki zwraca znowu uwagę 
powszechną na sądy doraźne, wię­
ziennictwo polskie i sprawę trakto­
wania więźniów polityoznymh.

Pisząc o „uwadze powszechnej' , 
nie mamy, rzecz prosta, na myśli bru 
kowców i „czerwoniaków" które o 
wiele ciekawszy dla siebie i imtirat- 
niejszy żer znajdują w kryminalisty­
ce i w reportażu wypadków zgoła 

' na d zwycza jnych.
Sprawa zaś kilku tysięcy par rąk 

prężących się za kratą jest u nas na 
tyle zwykła, że nie zdoła zapłodnić 
romantycznej wyobraźni wyławiaczy 
nadzwyczajności. Przemilcza się ją 
tedy celowo i przypochlebnie.

Sprawa sądów doraźnych skłoniła 
przed kilku tygodniami grupkę lite­
ratów do humanitarnego odruchu u- 
pomnienia się o prawa ludzkie dla o* 
skarżonych.

Był to jeden z niewielu przejawów 
zbudzenia się czy ocknięcia poczucia 
„ludzkiego” w społeczeństwie, oswo- 
jonem już ze wsizystkiem i zobojęt­
niałem na wszystko-

Sąd miewa kłopoty nie z odszuka­
niem winowajcy, bo tych jesit zawsze 
więcej, milż się przewiduje, lecz z u- 
s talentem hierarchji czy piramidy 
'zbrodniczośei w gromadzie rywalizu­
jących ze sobą w samooskarżeniu 
winowajców. Zachodzi wprawdzie czę­
sto zasadnicza różnica między zezna­
niami oskarfżonych w więzieniu śled- 
czem i na sądzie, no —  ale to za­
pewne skutkiem słabej pamięci i nie- 
Wyrobienia politycznego osikarżo- 

nych.
Nie mamy zamiaru tutaj oipisywać 

tych spraw ani tych praktyk. Gdyby 
to było możliwe ze względów cenzu- 
ralnyoh, uczyniliby to o wiele le­

piej, ściślej i rzeczowej obrońcy w 
sprawach politycznych.

Jeżeli się wtrącam tu pozornie do 
nieswoich rzeczy, to poto, by wyszu­
kać jakąś rację ozy punkt oparcia 
poza sobą dla tej jałowej i bezpomo- 
onej indywidualnej interwencji. Kto 
i jakie ma prawo interweniować w 
tych sprawach?

Odpowiedź niby prosta —  każdy 
uczciwy i lojalny obywatel, dbały o 
dobro i rozwój pomyślny państwa. 
Rzecz jednak w tem, że „lojalny1'
— w popularnem słowa tego znacze­
niu, uczynić tego nie zechce, a „uczci 
wy" ma gębę zasznurowaną na sie­
dem pieczęci.

Istnieją wprawdzie podobno Ligi i 
Towarzystwa „Obrony Praw Człowie­
ka”, „Reformy Obyczajów". —  i wie­
lu innych oudnośoi cóż kiedy dzia­
łalność wszystkich tych instytucyj 
sprowadza się do symbolicznego ki­
wania palcem w bucie i oderwanych 
konitemplacyj na tematy bljżej nie- 
docieczone.

Zostaje tedy indywidualna inter­
wencja „wybitnych” jednostek.

Pierwszy przykład i wzór takiej 
interwencji dał Stefan Żeromski w 
„Przedwiośniu". Uczynił to na wła­
sną rękę, przedstawiając w fabule po 
wieściowej los więźniów politycznych 
w więzieniu. Były to jednak jeszcze 
czasy „Republiki demokratycznej i 
parlamentarnych rządów”. Obecnie
—  powieść w stylu „Przedwiośnia" 
nie ujrzałaby wcale światła dzienne­
go- Literaci nasi nauczyli się wobec 
tego również unikać drażliwych te­
matów,

Killkakroć wprawdzie rozległ się 
głos protestu garstki intelektualistów 
w sprawie traktowania więźniów po­
litycznych, wpływu żadnego jednak 
nie wywarł, cenzura go zresztą zdu­
siła —  i wszystko wróciło do dawne­
go łożyska.

Komuniści nasi postarali się zresz­
tą o to, żeby tej garstce intelektuali­
stów obrzydzić najdoszczętniej tę in­
terwencyjną rolę, pomawiając ich o 
wszystkie wyimaginowane z punktu 
widzenia trefu i koszeni partyjnego 
zbrodnie i przestępstwa.

W  świetle tych ujmujących opinji 
garstka tych „humanitarnych" inte­
lektualistów, nie dość powolnych po­
lityce i wskazówkom partji komuni­
stycznej okazuje się gorszą w swo- 
jem „zakłamaniu" od „bohaterskie­
go" cynizmu Kadenów i Sieroszew­
skich, którzy nie uważają za stoso­
wne patyczkować się ze „zdrajcami 
kraju".

Niezależnie od takiego oświetlenia 
roli owej nieszczęsnej grupki intelek­
tualistów stwierdźmy, że mimo hi­
storycznych przykładów Voltaire*a i 
Zoli, jest coś podskórnie niemoralne­
go w tem skłanianiu do interwencji 
tak zw. „wybitnych jednostek”.

Pomijając kwestję odwagi cywil­
nej, którą należałoby zapisać na „de­
bet" rachunku moralnego tej akcji, 
samo wysunięcie swego indywidualne 
go osądu jest przecież również rodzą 
jem autoreklamy, ambiitnem roszcze­
niem sobie pretensji do „wybitności”, 
zachwalaniem swego intelektualnego 
kramiku.

Gdy akcja tego typu się ponawia, 
powtarzanie tych samych nazwisk 
protestujących czyni z nich grupkę 
nieszkodliwych nawet z policyjnego 
punktu widzenia nałogowców i man­
iaków.

Piszę to jednak nie w celu zniechę 
cenią tej garstki intelektualistów do 
uprawianej przez nich akcji, lecz w 
celu uwidocznienia tej fałszywej po­
zycji, w jakiej się znalazło sumienie, 
jak mniemam, społeczeństwa wobec 
cielęcej bierności i apatji ogółu.

Akcję tego typu mogą rozpocząć 
jednostki swoim indywidualnym i do

rywczym protestem, lecz nie można 
z nich robić nałogowców protestu, 
gdyż toby sparaliżowało i ośmieszy­
ło raczej całą akcję.

Dalszą inicjatywę walki z panują- 
cem bezprawiem powinny przejąć sto 
warzyszenia, czuwające nad stanem 
moralnym społeczeństwa, zrzeszenia, 
które roszczą sobie pretensję do 
wpływu na stan kultury zbiorowej — - 
naukowe, artystyczne, że nie wspom 
nę o religijnych, choć one pierwsz«e 
(gdyby sama ta propozycja nie 
brzmiała humorystycznie) powinny 
zabrać głos w tej sprawie.

Zanim się jednak ta sprawa prze­
toczy przez odpowiednie instancje, 
nim wyda jakiekolwiek owoce —  bla 
dym obrazem i podobieństwem rzeczy 
niech będą słowa najczcigodniejsze1 
dla nas wszystkich pamięci Stefana 
Żeromskiego, który przed laty dzie­
sięciu przez usta jednego ze swoich 
bohaterów tak charakteryzował sto 
sunfci w więzieniach polskich:

„Więzienia przepełnione są areszt®" 
wiamymi działaczami robotni,ozymi i cizia*

. łacz*a,mi narodowości uciskanych. Czte­
ry tysiące więźniów politycznych prze­
bywa w Polsce za kratą. Warunki, w 
jakich przebywają tam więźniowie, nie­
jednokrotnie prześcigają osławione tur­
my carskie i przeobrażają te więzienia 
w miejsca kaźni. Świadczą o tem licz­
ne głodówki, które z roku na rok są 
częstsze. Głodówki te niejednokrotnie 
kończą się wypadkami śmierci walozą- 
cycti więźniów. Podczas głodówek do­
zorcy okrutnie biją głodujących.

Więźniów bada się prądem elektrycz­
nym. Rozebranego do naga Nykylora 
Borimiozuka badał prądem elektryoz- 
nym komisarz Kajdan"..,

J A N  N. M ILLER.

Ważna książka
E. Haeckers „H isto ria  Socjalizm u w  Galicji 
i na Ś ląsku11, t. I.

Dobrze się zasłużył wobec polskiego 
ogółu socjalistycznego krakowski od­
dział TUR., wydając tom I, obszernej 
pracy tow. Haeckera, redaktora „Na­
przodu" p. t, „Historja Socjalizmu w Ga 
licji i na Śląsku", Niebawem, jak wia­
domo, mia ulkazać się w ielka księga pa­
miątkowa PPS., przedstawiająca dzieje 
PPS. w  Ubiegłem czterdziestoleciu. 
Książka tow. Haeckera jest ważnem u- 
zupełnieniem tej zbiorowej' pracy.

Oddawma już tow, Haecker pracuje 
nad dziejami ruidhu socjalistycznego w  
Galicji. Omawiany tom zaw iera dzieje 
tego ruchu od roku 1846 do 1882, Jest 
to duża (296 str.) praca, bardzo p ięk­
ni1.- przez T U R  wydana; 27 portretów  
działaczy socjalistycznych (polskich i u- 
kraińskidh) zdobi książkę.

O książce Haeckera będziem y w  pra- 
Sie socjalistycznej pisali obszernie, 
gdyż zasługuje na to. Napisana jest 
wprawdzie popularnie, ale z dużym ta­
lentem literackim. Po raz pierwszy w y­
dobywa na światło dzienne cały szereg 
ciekawych faktów.

Przedewszystkiem  zaś książka Hae­
ckera ma to w ielk ie znaczenie, że in­
formuje nas, a zw łaszcza młodzież, nie 
znającą dobrze dziejów  polskiego So­
cjalizmu, o początkach naszego ruchu, o 
jego pierwszych ofiarnych działaczach, 
o jego nieraz zapomnianych kierowni­
czych postaciach.

Ciekawa książka —  bynajmniej nie 
tylko dla towarzyszy —  „gaiicjaków ".

Zaczyna od Socjalizmu utopijnego, od 
p ierwszych objawów  myśli socjalistycz­

nej i czynu w  rewolucjach lat 1846 —  
1848; wówczas pierwsze przebłyski m y­
śli socjalistycznej łączą się przeważnie 
z ideą zniesienia pańszczyzny.

Następnie mamy opis początków  ru­
chu robotniczego —  przeważnie w e 
Lwowie. Tu odrazu na wstępie spotyka 
my się ze szlachetną postacią naszego 
pata-jarchy tow, B. Limanowskiego, któ­
ry w  początkach lat siedemdziesięciu 
kładł podwaliny poct ruch socjalistycz­
ny w e Lw ow ie. Przeczytam y u Haecke­
ra krótki ale piękny życiorys tow. Li­
manowskiego. Pisze on:

„Zycie jego, przez które szedł w u- 
bóstwie, skromnie i bez skargi, przed­
stawia się jako jedno pasmo cichych po­
święceń, wytrwałej pracy w służbie 
idei, nieustannego pełnienia obowiązku 
z zupełmem zaparciem się siebie, z wia­
rą niewygasłą i zapałem młodzieńczym, 
aż do najpóźniejszej starości",

Odczyty tow. Limanowskiego „ 0  
kwestji robotniczej", wygłoszone w  
marcu 1871 r, w  „G w ieźd z ie " lw ow ­
skiej, a później wydane własnym nakła­
dem, były przez długi czas jedyną ory­
ginalną broszurą polską w  Galicji, nada­
jącą się do agitacji wśród robotników, 

W raz z  Haeckerem przypominamy 
sobie postacie pierwszych pkm ierów- 
robotników, zw łaszcza z  pośród druka­
rzy, jak np. tow. Anton iego M ańkow­
skiego. A  obok robotn ików  staje socja­
listyczna inteligencja, polska i ukraiń­
ska, Przypomnijmy szlachetną sylwetę 
Bolesława Czerwieńskiego, utalentowa­
nego poety, który w  roku 1881 napisał

w ie lk i hymn polskiego proletarjatu 
„Czerwony Sztandar". Inne utwory zo ­
stały zapomniane; tak np. w 1879 teatry 
lw ow ski i krakowski grały z pow odze­
niem tragedję Czerwieńskiego „Niewol­
nik", Czerwieński pisywał obok p ięk­
nych poezji socjalistycznych także arty­
kuły na tem aty polityczne i w ystępo­
w a ł publicznie, jako mówca.

Obok socjalistów polskich stanęli so­
cjaliści ukraińscy, jak M ichał Pawlik i 
Iwan Franko, Im ię Franki do dziś dnia 
jest potężnem imieniem w dziejach u- 
kraińskiej literatury pięknej. Kierunek 
powiada Haecker —  jaki Pawlik i Fren- 
ko pragnęli nadać swojej działalności, 
był odmienny od  zam ierzeń Limanow­
skiego; on dążył od stworzenia organi­
zacji robotniczej; Pawlik i Franko my­
śleli o  agitacji wśród chłopów,

W  okresie po wydaleniu Limanow­
skiego z Galicji, zrazu najwybitniejszą 
postacią w  ruchu staje się Luidwik Wa­
ryński, postać wyjątkowa, niezwykła. 
„W ódz, bohater, m ęczennik" —• przyje­
chał z K rólestw a i pragnąć nadać ru­
chowi charakter konspiracyjny, spisko­
wy, a w ięc w alczył z  kierunkiem Lima­
nowskiego. Następują aresztowania i 
procesy polityczne. (W ie lk i proces kra­
kowski mamy w  książce Haeckera 
przedstaw iony bardzo szczegółowo).

Oczywista, spiskowy kierunek Wa­
ryńskiego się nie przyjął. Gdy w r. 1881 
ułożono w Galicji pierwsze programy 
spcjałistyczne (opracowane przez tow. 
tow. L. Inlandera, Czerwieńskiego i in­
nych), stanęły one na gruncie masowego 
ruchu, tworzonego w  warunkach kon­
stytucyjnych. N iepodległość jest silnie 
podkreślona. T e  programy stały się 
podstawą działalności Socjalistycznej 
Galicji w  calem dalszem dziesięcioleciu

Zbliżamy się już ku końcowi okresu, 
opracowanego w  I tom ie pracy E. Hae­

ckera. W  ruchu wyłania się nowa po­
stać, m ianowicie tow. Feliks Daszyński 
(brat Ignacego).

„Nadzwyczajnie pracowity i namięt­
nie żądny nauki, ogromnie uzdolniony 
do teoretycznego myślenia i krytyczne­
go zgłębiania nabytej wiedzy, zdobył 
sobie niepowszednie gruntowne i rozle­
głe wykształcenie i byłby się stał wy­
bitnym fiilarem naukowego Socjalizmu, 
gdyby był żył w lepszych warunkach i 
nie zgasł przedwcześnie'’.

Mając niespełna lat 20 ujął kierow­
nictwo rudhu w Galicji, przez 4 lata 
stał na jego czele i wyrył na nim nie-, 
zatarte piętno. Wielkie plany swoje 
pozostawił w spuściźnie młodszemu 
bratu Ignacemu. Okropna nędza podko­
pała jego zdrowie i wtrąciła w sucho­
ty..."

* *
*

Ten  o to  pow yżej scharakteryzowany 
okres —  od roku 1846 do 1882, od uto­
pistów  1846 roku po p rzez Limanow­
skiego i Waryńskiego dlo Feliksa Da­
szyńskiego —  obejmuje pierwszy tom 
ważnej pracy tow, E. Haeckera, W ró ­
cimy w krótce w obszernej i gruntownej 
recenzji do tej książki, która n iezawod­
nie stanie się jedną z podstawowych 
książek w  bibliotekach Turowyc1- Po­
znawajmy swoją przeszłość, aby lepiej 
rozumieć teraźniejszość i perspektywy 
na przyszłośćI 

Kończąc ten tymoząsowy informacyj­
ny artykuł i dziękując tow , autorowi za 
cenrią pracę, musimy z całetn naciskiem 
domagać się odeń m ożliw ie szybkiegci 
opracowania i wydania tomu drugleg*G 
Tom  pierwszy dopiero zbliża się d f l  
chwili zakładania PPSD, w  Galicji; dru™ 
gi tom obejmie dzieje PPSD, aż do chwi 
li złączenia się z  PPS. w  niepodległej 
P  ols C6

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.
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PRHOLĄB PRASY
P O K O N P IS K O W A N Y  A R T Y K U Ł  W IT O S A

W  „P ia śc ie “  (Nir. 40) po ja iw ił siię a rtyku ł po- 
s™- W incen tego  W ito sa  p. t. „W o b ec  w ie lk iego  
P rob lem u". A r ty k u ł ten św iec i ty lu  h ia łem i p la- 
toam i, że  zosta ły  z  n iego ty lk o  strzępy. W  tych  
oca la łych  u ryw kach  m . in. czy tam y:

..... Zarzut, jak ob ym  się rw a ł do  rządów7 „ażeby  
w z ią ć  pom stę za  przepędzen ie m n ie  w  roku 1928 
p rzez p ło ty  belw edersk ie“ , z  palca w yssany, k a ­
że m i p rzypom n ieć  tym  panom , że  n ie  tak daw n o  
ternu, ja k  obecnych, tak  bardzo buńczucznych, 
groźn ie  usposobionych, trzeba b y ło  ra tow ać z  
bardzo chyba cięzkiiej opresjL ..".

D a le j zn ów  skon fiskow ane.

= o o o ^  >

C Z Y S T K A  N A  U N IW E R S Y T E T A C H

O  tej spraw ie p isze „P o lo n ia "  ka tow icka :
„U n iw ersy te ty  są p jastunam i naszej w ied zy  i  

naszej ku ltury. Cele sw o je  os iąga ją  ty lko  w tedy , 
je ś li stanow ią w o ln e repu b lik i w o ln ych  p ro feso­
ró w  i w o ln ych  słuchaczy. W  w ie lu  państw ach  
n ie chce się tych  w o ln ych  repub lik  w ie d zy  i  ku l­
tu ry  i p ragn ie  je  się przekszta łcić na instytucje  
w ych ow a n ia  „pań stw ow ego " i szkoły fachow e. 
W  tym  celu według, m ożności p róbu je  się z  n ich  
rob ić  narzędzia  panu jącego reżym u. T a k  postąp ił 
M ussolin i w e  W łoszech , p ow ie rza ją c  k a ted ry  ty l­
ko  w yp rób ow an ym  faszystom , rad yk a ln ie j po ­
s tąp ili sobie jeszcze h itle row cy , k tó rzy  w o ln ych  
i  n ieza leżnych  p ro feso rów  n ie ty lk o  ponapędizali, 
a le  zam kn ę li w  obozach koncen tracy jnych , o  ile  
n ie ud^ło im  się zaw czasu  zb iec zagranicę. K s iąż­
k i uczonych, zaw iera ją ce  „h e rez je ", n iezgodne z  
„ew a n ge łją "  h itlerow ską, spalono na stosach. 
W szys tk o  to się tam  d z ia ło  w  im ię  w ych ow an ia  
państw ow ego. Jako hasło, w ych ow an ie  pań stw o­
w e  jest rzeczą p iękn ie  brzm iącą , jen o  w  rzeczy ­
w istości w  po jęe ie  państwa: w k ład a ją  treść każ­
dora zow i p iastunow ie w ład zy . M ięd zy  in n em i i 
d la tego  nauka pow in n a  być  w olna .

W  Po lsce  m a m y  także w ych ow an ie  państw o­
w e , k tórego g łów n ym  tw órcą  jest p. m in ister o- 
św ieoen ia  publicznego, Jęd rze jew icz, obecnie 
także prezes ra d y  m in is trów . W  celach u rzeczy­
w is tn ien ia  w ych ow a n ia  państw ow ego, zreo rga ­
n izow an o  nasze un iw ersytety , a  jed n ym  z w y ­
n ik ów  tej reorgan izac ji jest z lik w id ow a n ie  p rze­
szło 50 katedr. O dbyło  się to  w szystko  zgodn ie 
z  p rzep isam i n ow ych  ustaw , g ładko i sprawnie. 
W p ra w d z ie  m in ister ośw iecen ia  puMiiioznego 
i prezes ra d y  m in is trów  przeszed ł do porządku  
nad pow ażn em i zastrzeżen iam i w ład z  u n iw ersy ­
teckich i głosam i s ław nych  naszych uczonych, 
ja k  np. p ro f. Brucknera, w ystępu jącego  go r liw ie  
w  obron ie jed yn e j w  Polsice ka ted ry  ku ltu ry  p o l­
sk iej w  K rakow ie , za jm ow an e j p rzez  tak w yb it­
nego  uczonego ja k  p ro f. Kota, ale cała ta  reo r­
gan izac ja  skończyła  się na tem , że część p ro feso­
ró w  i in n y  personel naukow y, pom nożą liczbę e- 
m ery tó w  w  Polsce.

W  K ra k o w ie  b o le ją  w szyscy  nad  „reo rgan iza ­
c ją 1 U n iw ersytetu  Jagie llońsk iego i to bez róż­
n ic y  p rzekonan ia  politycznego. U b o lew a ją  pi<ma 
o p ozycy jn e  ja k  „G łos N a r ." i .N a p rzó d " , a le  ubo­
lew a ją  także p ism a sanacyjne, śląisk ten ból p o - 
dteiela, bo d la  w o jew ó d z tw a  ś ląsk iego w  dziiei- 
rizin ie w ie d zy  i ku ltu ry  narodow ej, o c zyw iśc ie  
n ie  tej, k tóre j w y ra zem  jes t P a ła c  P ra s y  —  K ra ­
k ó w  jest p ra w d z iw ą  m acierzą  i źród łem  odrodze­
n ia  narodow ego. R eorgan izac ja  un iw ersytetu  k ra ­
kow sk iego  w y rząd za  w ie lk ą  szkodę także Ś ląsko­
w i, k torego  m łod z ież  p rzew ażn ie  tam  się uczy, 
kszta ici i  w ych ow u je . Prastara: w szechn ica  Ja­
giellońska pow in n a  b y ć  jedn ą  z  n a js iln ie jszych  
tw ie rd z  du ch ow ych  na zachodn ich  rubieżach 
R zeczypospo lite j, tak sam o jak  m łod y  u n iw ersy ­
tet poznański. W  reorgan izow an iu  tych  w ażnych  
p laców ek  ży c ia  narodow ego trzeba zachow ać 
przezorność^ i ostrożność i nie m ożna w artośc i 
ich  m ie rzyć  (m ia rą  K ijo w a , lub innego ośrodka 
w sch od n iego '.
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T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I !  

P A M IĘ T A J C IE  O  F U N D U S Z U  P R A S O W Y M !

Genewskie zwyczaje
W iadom o, że m ięd zy  d yp lom atam i panu ją  inne 

zw ycza je  n iż m ięd zy  zw y k ły m i ludźm i. Są to 
zw y c za je  n ie m a jące  n ic  w spó lnego  z  szczerością; 
p rzec iw n ie  —  w za jem n e  podstaw ian ie sobie nogi, 
uśm iech w  oczy, a  szty le t w  p lecy  —  to są ow e  
„w yk w in tn e " zw ycza je , w ed le  k tórych  n ie  ro z ­
różn ia  się n iep rzy ja c ió ł od  p rzy ja c ió ł i  w  m yś l 
k tórych  naczelnym  obow ią zk iem  d yp lom a ty  jest 
obok  posiadan ia dobrze skrojonego fraka  i dobrze 
w yprasow anego  cy lind ra  jest b yć  „p op ra w n ym " 
w  słow ach  i czynach.

T e  zw yc za je  dyp lom atyczn e  zn a la z ły  n a jszer­
sze zastosow anie w  Genew ie, gdzie  k ilk a  ra zy  do  
roku zb iera  się k w ia t d yp lom a c ji z  całego świata:, 
a b y  pod  firm ą  L ig i  N a rodów  gadać o: w szystk iem  
i niczem . T u  dop ie ro  o d b yw a ją  się cerem on je z 
jed zen iem  i bez jedzen ia ; tu spo tyka ją  s ię  i  ga­
da ją  z  sobą p rzedstaw ic ie le  państw , k tó rzy  .w nor­
m a ln ych  w arunkach  chętnie u top ilib y  się w za ­
jem n ie  w  łyżce  w ody, a  tym czasem  uda ją  zado­
w o lon ych  i  szczęśliw ych , że m ogą z  „szan ow n ym  
k o legą1 ro zm ów ić  się. r

W  G enew ie na sam ych  posiedzen iach  L ig i  N a ­
rod ów  n ie  d z ie je  się n ic  c iekaw ego  —  tu ty lko  się 
m ów i, podczas g d y  w ażn e sp ra w y  za ła tw ia  się 
a lb o  w  kuioairach, a lbo  jeszcze częściej w  ,gab ine­
tach restau racy jnych  czy  pokojach  hotelow ych . 
T u  w  zaciszu, n ie  w ys ta w ia ją c  się na w id ok  pu ­
b liczn y , od b yw a ją  się targi i  handel zam ienny, 
p rzyczem  jeden  s ta ra 's ię  d ru g iego  podejść  i  w y ­
w ieść  w  po le  ob ietn icam i, k tórych  an i nie m oże, 
ani nie chce dotrzym ać.

Pisana szeroko rozp isu ją  się o  rozm ow ach  i  
śn iadaniach m in istra  spraw  zagran icznych  p. 
B edhfeto z dyp lom atam i sow ieck im i, to z  n iem iec­
k im i —  w szystk ie  ro zm ow y  natura ln ie w ed le

zw ycza ju  serdeczne, ow iane duchem  pokoju  itd. 
M ożna rozum ieć, że p. Beck ro zm aw ia  —  podkre­
śla się nawet, że b y ła  to p ierw sza  jego rozm ow a 
na teren ie genew sk im  —  z  p rzedstaw ic ie lem  So­
w ietów . W szak  stosunki po lsko-sow ieck ie  są o- 
becnie, na  szczęście, dobre i  m a ją  w id ok i na je ­
szcze lepsze ze w zg lędu  na obustronny w sp ó ln y  
interes czy fron t an tyń iem ieek i. C o jednak  skło­
n iło  p. Becka do pogaw ędk i z  p. N curathem , a  
szczególn ie z  Goebbelsem? A ku ra t m usiało to stać 
s ię w  tym sam ym  dniu, gd y  zastępca H it le ra  Hess, 
a w ięc  cz łow iek  chyba m ia roda jn y , prostu je, że 
N iem cy  n ie  m a ją  żadnych  asp iracy j na n iem iec­
k ie  -części D a n ji czy S izwajcarji, n ie  w spom ina jąc  
natom iast an i słowem , czy  także wobec P o lsk i a 
F ra n c ji m a  tak ie -chwalebne zam iary?

Go rohić, w idoczn ie  zaw ód  d yp lom a tyczn y  w y ­
m aga, a b y  podaw ano rękę ludziom  ob ryzgan ym  
k rw ią  i k tórym  n ik t absolutnie nie w ie rzy . Tesa- 
m e zresztą  zw ycza je  co w  d yp lom a c ji panu ją  na 
genew sk im  teren ie i w  prasie. O to p rzedstaw ic ie­
le  w ie lk ich  p ism , ludzie  obyc i w  św iec ie  s łu cha ją  
„p ok o jow ych " w y w o d ó w  Goebbelsa i  żaden n ie 
parskn ie m u  śm iechem  w  nos, p rzec iw n ie  —  z  ca­
łą  pow agą  p ow ta rza ją  jego  w yk rę ty  w  sw ych  p i­
sm ach, ja k b y  to b y ły  n iew iadom o jak ie  i p rzez 
kogo  robione w yw n ę trzan ia  się.

Z  k im  się w dajesz, tak im  się stajesz. Można 
ostatecznie, gd y  interes tego w ym aga , zroh ić n ie­
jedno, co  w  życiu  p ryw atn em  uchodzi za  n iedo­
puszczalne, a le  w  ja k im  Celu a fiszow ać  się, poco  
rozgłaszać te  bu jdy, w  k tóre się sam em u nie w ie ­
rzy?  Z w y c za je  dyp lom atyczn e  i  p rasow e n ie  m ogą  
i  nie p ow in n y  b yć  po liczk iem  d la  e tyk i i m ora l­
ności —  dw óch  rzeczy , k tórych  żaden przedsta­
w ic ie l Hitlera- n ie  uznaje.

Zbrojenia Japonji
„Mo-rning P os t" donosi z Tok io , że w ysok ie  koła  

w o jsk ow e  Japon ji w  -najbliższym  czasie p rzystą ­
p ią  do pow iększen ia  a rm ji japońsk ie j; liczba  jed ­
nostek podn iesiona m a b yć  na 21 d y w iz y j.  K rok  
ten m o tyw u je  się tem, że i  R os ja  znaczn ie -wzmoc­
n iła  stan zb ro jn y  po  ukończeniu piatil-et-ki.

M osk iew ska „P ra w d a " zam ieszcza obszerny ar­
tykuł, w  k tó rym  zw raca  uwagę na budżet w o j­
sk ow y  Japon ji. W ed łu g  don iesień  d zien n ika  so­
w ieck iego  w  p ro jek c ie  now ego  budżetu japońsk ie­
go  z  ogólnej c y fr y  2.400,000.000 jen  p rzeznacza się 
na w yd a tk i a rm ji kw otę jednego m ilja rd a  jen. 
O prócz tego w ed łu g  in fo rm a cy j „P ra w d y "  w  bud­
żetach in n ych  m in isterstw  k ry ją  się p ozyc je ,_ k tó­
rych  w yda tkow an ie  m a służyć do W zm ocnien ia 
s iły  zb ro jnej Japon ji. D zienn ik  japońsk i „A lsahi" 
p isał w  tyich dniach, że w y ją tk o w a  sytuacja  w  
państw ie w ym aga , a b y  obrona państwa została 
w zm ocn iona. W yd a tk i na a rm ję  p ow in n y  m ieć  
p ierw szeństw o p rzed  innem i w yda tkam i państwo­
w em u

Prasa  m oskiew ska w skazu je na to, że w o jsko­
w e  w yd a tk i Japon ji przeznaczone są z  jednej 
strony na Wzmocnie-nie flo ty  w o jennej, a b y  m o­
gła dorów nać flo c ie  S tanów  Z jednoczonych  i An - 
gljii, a  z  -drugiej strony na zb ro jen ia  „ lą d ow e ", jak  
to zaznacza japońsk ie p ism o „N ic i-N ic i" .  N ie jasne 
to zdan ie m ów i o M an dżu rji i  japońskich  opera ­

cjach  na kontynencie a z ja tyck im .
W  spraw ozdan iu  w ystosow anem  do  na jw yższe j; 

ra d y  w o jen n e j Japon ji, m in ister w o jn y  A ra k i 
w skazu je na to, że sytuacja w  obecnym  czasie 
jes t tak pow ażna, że za rów n o  flo ta  jak  i a rm ja  
lądow a  m uszą b yć  w zm ocn ione -i zm odern izow a . 
me. Japon ja  w  tym  kierunku obecnie zdąża nad­
zw ycza j in tensyw nie.

Oprócz tego zaznacza „P ra w d a ", że w  Japon ji 
m ilila ry zow a n a  jest obecnie m łodzież, zak łada  się 
o rgan iza c je  cyw ilne, m ające na celu w ych ow a n ie  
m łod z ieży  w  duchu w o jsk ow ym , d a le j o rgan iza ­
cje chem icznej i  bak terio log iczne j „ob ron y ", k tó ­
re m a ją  u św iadam iać szerokie w a rs tw y  ludności. 
W y d a tk i na  ten cel p ok ryw an e są z  budżetu m i­
n isterstw a szkoln ictw a, handlu, kom u n ikac ji itp.

T a k  to radośnie tw órczo  „p racu je " m iL itaryzm  
japoński, n iszcząc kulturę i  życ ie  gospodarcze k ra ­
ju, którego w szystk ie  zasoby idą w  paszczę k ap i­
tału zb ro jen iow ego , a  tym czasem  w  ciągu dw u ­
letn ie j w o jn y  w  M an dżu rji straty a rm ji japoń ­
sk ie j w ed łu g  o fic ja ln ego  spraw ozdan ia  japoń sk ie ­
go m in isterstw a sp raw  w o jskow ych  p rzedstaw ia ­
ją  się następująco: zab itych  o ficerów  203, zab i­
tych  żo łn ie rzy  2.930. Z  odn iesionych  ran  zm arło  
233 ochotników;. -—  Go d la  sztabu genera lnego 
znaczy  pó łczw arta  tysiąca  ludzk ich  żyw otów ?  
Sborio zna leziono m ilja rd  jen!

Gorgonową wywieziono do Fordonu
W  nocy z  czw artku  na p ią tek  opuściła  R ita  

Giorgomowa w ięz ien ie  św . M ichała  w  K ra k ow ie  i  
w ra z  z  dzieck iem  na ręikach, z  m a łem i w a lizecz ­
k am i w s iad ła  do karetk i w ię z ien n e j i  pod  eskortą 
p o lic y jn ą  od w iez ion a  została n a  Zachodn i d w o ­
rzec  ikratoowisiki. '

N iep-oznana p rzez n ikogo, za ję ła  m ie jsce  w ra z  
z  eskortą w  -osobnym przedzia le  w  pociągu  osobo­
w ym , k tó rym  od jecha ła  do  Fordonu  pod Bydgo-

G orgonow a p racow ać będzie  w  zakładach  kah- 
m iarsk ich  w  w ięz ien iu  fordońskiem .

W czo ra j w  godzinach  p rzed p o łu d n iow ych  udał

się do w ię z ien ia  św . M icha ła  adw . dr, W oźn iak ow ­
ski, celem  odw iedzen ia  GorgomOwej i o d b y d a  z 
n ią  kon fe ren c ji w  sp raw ie  da lsze j akcji w  zw ią z ­
ku  z  w yrok iem . O św iadczono ku najwięiksziemu 
zdum ien iu  obrońcy, że Gorgonowa ̂  w y  w iez ion a  
zosta ła  do  Fordonu , ce lem  odsiedzen ia kary .

Jajt w iadom o, G orgonow a została skazana na 8 
lat w ięzien ia . Za liczon o  oskarżonej 1-7 m ies ięcy  
aresztu p rew en cy jn ego . W  razie W zorow ego  n ien a ­
gannego sp raw ow an ia  się, G orgonow a m oże być  
na w n iosek  zarządu -więzd€ni& zw o ln ion a  p rzed­
term inow o.

— O O O

We Lwowie brak cementu
W o b ec  ro zw ią zan ia  karte lu  w e  L w o w ie  n ag le  I ab y  tą drogą w ym u s ić  -dla siebie p rzyw ile je . Je- 

ziahrakło cem entu i n igd zie  n ie  m ożna dostać ,ami steśm y ciekaw i, jak  zareagu je na to rząd. K oń - 
odrohiiny tego  w ażnego  artyku łu  budow lanego. J czący się sezon budo-wlany m oże zostać przed- 

W iidać kap ita liśc i, k tó rym  odebrano zło te  jab ł- wcześni-ę zam kn ięty , je że li n ie  zostan ie złam ana 
ko karte low e, p ostan ow ili w a lc zy ć  o  -swe „p ra -  zachłanność n ienasyconego kapitału . 
w a “ d yk tow an ia  cen i  usunęli cem ent z  handlu, — o o o , —
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Ciężkie zmartwienie
Mam przyjaciela z „Obwiepolu"... 
Dlaczego nie mam mieć? P. senator W y­

rostek reprezentuje teraz I  Brygadę, p. W o j­
ciech Baranowski — Związek W alki Czyn­
nej, p, Anton i Sadzewicz — filosemityzm, — 
to dlaczego mnie nie wolno mieć druha —  
„Obwiepolaka"?

No, więc mam.,, Przychodzi on do mnie 
wczoraj, nieszczęsny, i nawetem go nie po­
znał; oblicze — mówię wam — blade, oczy 
zapadłe, bruzdy, jak rowy strzeleckie, i  osi­
wiał — biedaczysko! — niby gołąb.,.

— Jasiu — powiadam — bój się Pana Bo­
ja Twego! Co ci to, serdeńko? teściowa do 
ńebie przyjechała? czy mote — uchowaj 
•wlęty patronie — na zjazd gospodarczy B.B. 
Jebie zaprosili?

A  on nic... Głowę spuścił... Łzy po bruz- 
lach mu płyną... Dusza — widzę —  w nim 
dacze... Milczy...

Źle — myślę; kieliszek większy „czystej“ 
ta stół stawiam, i  śledzia kawałek... Pociesz 
■e się, nieboże...

Ano, wypił... Splunął... Gębę otarł... Ga- 
lać począł... Słucham...

— Nie, Archiwisto, i teściowej niema, i  na 
zjazd gospodarczy B.B. wezwać — Panu 
Bogu chwała! — zapomnieli. Gorzej ze mną, 
bracie mój kochany... Żydów, bracie, trzeci 
'miesiąc w rodzinach polskich, bracie, szu- 
kam,,. Do trzeciego pokolenia, bracie, wstecz, 
a czasami aż do siódmego sięgnę; wyżej nie 
dałem rady,,. I  nie chcę wyżej, druhu ser­
deczny; tam wyżej ciemno i straszno; to no­
cy spać nie mogę; zdrzemnie się człek krzy- 
nę, to mu zaraz jakaś żydowska morda w 
oczy lezie... Straszno, bracie!...

Straszno, bracie!... Same Zydy wszędzie, 
Taki Dmowski! popatrzysz w oczy, Aryjczyk  
chyba... A  z boku spojrzysz... I  wątpliwości 
co do nosa, jak osy, brzęczą... A lbo o sobie 
samym pomyślisz... K to  ja? Wiem. P. Stroń- 
skiemu palto własnoręcznie podałem. Kto 
ojciec, matka? wiem. Babka? zdaje się — 
w porządku. A  za prababkę możesz, bracie, 
ręczyć? czort ją  wie, — prababkę... Może 
Z tym, może z tamtym... Dla niej — przy  
jemńość, a u mnie i  rasa zepsuta, i  na zbity 
oysk z „Obwiepolu** wyleją... Choć wieszać 
i tę!...

A  jeżeli ponad siódme pokolenie wyżej 
ospiąć się!.,. Zauważ, bracie, Do Adama i 
3wy dojdziesz... A  tam — wszystko jasne, 
ak lampa; oni zrodzili Kaina i  Abla, pó- 
niej Noe, Ezaw, Jakób, handlarz koni król 
'alomon, do posła Gryńbauma prostą drogą, 
te zbaczając, dowędrujesz...
Pięknie! A  ja  to niby skąd się wziąłem? 

•ocian mnie przyniósł? Sroce z pod ogona 
wyleciałem? Toż ten Adam to i mój praro- 
zic z raju... Wychodzi, że i  ja  z Żydów, po­
rostu kuzyn posła Gryńbauma... Splunął... 
'ęką machnął...
—• Gorzej — powiada — z naszą wiarą 

wieją rzymsko - katolicką... Dobrze, Żydzi 
'ana Jezusa ukrzyżowali... Prawda... A le  
Pan Jezus nie był A ry  jeżykiem?!... Posze- 
łem do świętej spowiedzi. Mam — mówię,
-  ojcze duchowny, wątpliwości duchowe...
-  Cóż c i to, synu? — ksiądz pyta, — Ze 
iby same Źydy tam były w onej Jerozoli- 
tie; no, święty P iotr, — rozumiem, —  taki 
ółkomunista od sowietu rybackich delega- 
ów; ale i święty Paweł, choć obywatel rzym- 
ki, był — słyszę — żydowskiego pochodze- 
ia?... O świętym Józefie —  dyskutować 
zkoda... Jakże tak? chyba w Światowida 
wierzyć? Aryjczyk był czystej krwi... 
renerał Ludendorff modli się do swego W o- 
ana, a prezydent Litwy Smetana do swego
’erkunasa...

B a u l i r i i c t w o  i d e o w e
U  źródeł faszyzmu

* *
*Słucham pilnie... Logicznie — trzeba przy­

noś — rozumuje mój przyjaciel.,,
— No, a cóż ksiądz? — pytam,

— Ksiądz? po mordzie dał i  z kościoła 
uyrzucił; za żydowskie — pewnie pienią- 
Ize...

* **
Bo i prawda! Tylko zastanowić się, a 

oszędzie same Zydy... K to z was, druhowie 
lajmilsi, podpisze weksel za własną pra- 
rra-babkę z epoki Kazimierza W ielkiego?  
"oć wtedy człek bez żony - Żydówki z po- 
ady wylatywał, jak z procy, niby —  dziś 
de przymierzając — bez „Pożyczki Narado- 
uej",

A R C H IW IS T A .

Przed laty, gdy na widownię dzie­
jów wystąpiły Socjalizm, myśl soc ja 
listyczna i ruch socjalistyczny, bur­
żuazja wprawdzie rozpoczęła począt­
kowo ich prześladowanie, ale, za wy­
jątkiem nielicznych krajów czy okre­
sów, jak np. carskiej Rosji czy bis- 
markowskiej ery w Niemczech, zasto­
sowała walką ideową z doktryną so­
cjalistyczną, wojnę na rozumy i u- 
czueia, Na agitację socjalistyczną 
odpowiadano z obozu burżuazyjnego 
kontrpropagandą mniej lub więcej ce 
Iową i skuteczną. Najtęższe umysły 
świata kapitalistycznego wysilały się 
w tej walce, by przechylić szalę zwy 
cięstwa na rzecz starego porządku. 
Starano się wykazać „nonsens" i „ir- 
realność" ustroju socjalistycznego, o- 
balać naukowe podstawy Socjalizmu. 
Walkę z socjalistycznym’ ruchem ro­
botniczym toczono przedewszystkiem 
po przez walkę z jego wyzwoleńczą 
ideą.

Nie zmieniła się sytuacja pod tym 
względem po wojnie światowej, w de 
mokra tycznych państwach Europy za 
cho dniej i środkowej. Przeciwnie, 
jeszcze bardziej skrystalizowała się 
i wyjaskrawiła w rzeczonym kierun­
ku.

Rzecz naturalna, że burżuazja po­
mimo zwrócenia w tym czasach swej 
uwagi głównie na walkę ideową, nie 
omieszkała ułatwiać sobie zwalcza­
nia Socjalizmu, przez wykorzystywa­
nie swej władzy i przewagi gospodar­
czej nad proletariatem i warstwami 
„piośredniemi", którą to przewagę u- 
trzymała nadal w ramach demokracji

presja na umysły, a gdy ta zawodzi­
ła, presja gospodarcza, miały chronić 
kapitał przed zwycięskim pochodem 
czerwonych znaków.

Ale nadszedł kryzys gospodarczy. 
Słuszność idei socjalistycznej i prze­
widywań marksizmu stała się bar­
dziej oczywistą, niż kiedykolwiek. 
Dla umysłów szerokich mas z każ­
dym dniem stawało się coraz to bar­
dziej widomem i zrozumiałem, że wyj 
ście z nędzy i bezrobocia, martwoty 
i ruiny gospodarczej, leży li tylko w 
przebudowie ustroju gospodarczo-spo­
łecznego, w zastąpieniu chaotycznego 
„ładu" kapitalistycznego ustrojem so­
cjalistycznym■ Burżuazji począł się 
palić grunt pod nogami. Zaczęła jej 
już na dobre grozić utrata władztwa 
nad zrewolucjonizowanemi umysłami, 
i co zatem w ustroju demokracji po­
litycznej pójść winno, nieuchronna u- 
trata władzy państwowej, spr-awowa 
nej w imię zysków i dobrobytu jednej 
pasorzytującej klasy społecznej. Gro­
źne to niebezpieczeństwo zrozumiała 
burżuazja szybko, pojęła w lot, że 
nie czas jej już na walkę ideowę, 
że za zbankrutowaną myślą kapita­
listyczną nikt dobrowolnie, a nawet 
pod dotąd praktykowaną presją go­
spodarczą nie pójdzie. Panująca kla­
sa kapitalistyczna doszła do prze­
konania, że bankructwo ideowe, przy 
gwożdżone przez fakty życia gospo­
darczego i społecznego uniemożliwia 
jej dalsze prowadzenie owocnej wal­
ki ideowej z napierającym ruchem so 
cjalistycznym, wskutek czego może

politycznej. W  pierwszym rzędzie na czas jakiś jeszcze uratować swe

panowanie jedynie przez nowe meto­
dy walki, zapoczątkowane przed laty 
11 przez przewidującego Mussolinie­
go.

*
Myśl kapitalistyczna zbankrutowa­

ła. W  walce „na rozumy" pewnem 
ponad wszelką wątpliwość było zwy­
cięstwo idei i doktryny socjalistycz­
nej. Ale żadna klasa społeczna, jak 
powiedział Karol Marks, nie oddaje 
swego panowania dobrowolnie. I bur­
żuazja też nie myślała bynajmniej 
ustąpić li tylko dlatego, że jej system 
zbankrutował w życiu i w umysłach 
całych społeczeństw. Zwycięską myśl 
socjalistyczną postanowiła zgnieść 
pałkami i kolbami, idącemu do wy­
zwoleńczego celu ruchowi robotnicze­
mu postawić zaporę, najeżoną bagne 
tami. Uciekła się do faszyzmu. Gdy 
presja duchowa, wobec zbyt jaskra­
wo tragicznej sytuacji światowej, za­
wiodła na całej linji, a presja gospo­
darcza okazała się mimo wszystko 
niewystarczającą, zastosowała bur­
żuazja ostatnią jeszcze do jej dyspo­
zycji stojącą broń: bezpośrednią pre­
sją fizyczną, będącą rdzeniem syste­
mu faszystowskiego,

I dlatego nie będzie przesadą twier 
dżemie, że faszyzm i jego barbarzyń­
skie metody są najdobitniejszym mo­
że wyrazem ideowego bankructwa 
burżuazji. Twory ducha przestały 
reprezentować kulturę świata kapita­
listycznego. Symbolem jej są dziś: 
sztylet i rewolwer, maska gazowa i 
karabin, pałka i obóz koncentracyj-

JULJUSZ GANS■

Zagadkowa śmierć lotnika włoskiego de Pinedo
Prowokacje, skrytobójstwa i jawne 

morderstwa są niezbędnemi rekwizyta­
mi każdego systemu faszystowskiego. 
Tam bowiem, gdzie wszystko opiera się 
nie na prawie i sprawiedliwości, lecz na 
sile brutalnej wszelkie środki są dobre, 
jeśli tylko prowadzą do celu, jakim jest 
utrzymanie władzy przez mafję, która 
władzę zdobyła. Zduszenie wolności 
słowa, zduszenie prasy sprawia, że za­
interesowana ludność najmniej wie, co 
się w jej kraju dzieje.

We Włoszech szeptem opowiadają so­
bie, ale prasa zagraniczna coraz więcej 
miejsca poświęca zagadkowej śmierci 
asa lotnictwa włoskiego de Pinedo, któ­
ry, startując w Ameryce do lotu przez 
Rzym do Bagdadu, uległ na lotnisku ka- 
katastrofie, spalając się wraz z apara­
tem.
De Pinedo był pierwszym włoskim lot­

nikiem, który przeleciał Atlantyk w kie 
runlku Brazylji, Przez krótki czas był 
narodowym bohaterem Włoch, ale niepo 
rozumienia z generałem (obecnie już 
marszałkiem) Balbo, a wreszcie głoś­
niejsza sprzeczka pomiędzy de Pinedo 
a Balbo sprawiły, że de Pinedo osiadł w 
Brazylji.

De Pinedo znał dużo zakulisowych 
spraw lotnictwa włoskiego, co do któ­
rych przypuszczał, że dyktator Włoch 
Mussolini, nic o nich nie wie. Nieraz 
starał się o audjencje u Mussoliniego 
lub u króla, lecz Balbo stale mu to uda­
remniał. Powiadają, że de Pinedo zamie­
rzał podczas przelotu nad Rzymem 
zrzucić odezwy zawierające orędzie do 
Mussoliniego,

W  śledztwie ■wyszło na jaw, że przed 
startem de Pinedo zauważył brak nie­
których instrumentów i w ostatniej 
chwili musiał zaopatrzeć się w nowe in­
strumenty w miejsce skradzionych. Sze­

reg naocznych świadków katastrofy ze­
znał, że de Pinedo stał wśród płomieni 
ze skrzyżowanemi na piersi rękami i 
nie czynił żadnych wysiłków, aby wy­
skoczyć z morza ognia. Stąd wersja o 
samobójstwie.

Wreszcie przypominają niektóre dzień 
niki amerykańskie, iż de Pinedo po 
swoim triumfalnym przylocie do Rzymu 
został przedstawiony na dworze rodzi­
nie królewskiej, gdzie zetknął się z 
księżniczką Gioyanną, obecną królową 
bułgarską. Lotnik i księżniczka zapałali

do siebie miłością i potajemnie zarę­
czyli się. Małżeństwu ich jednak stanę­
ła na przeszkodzie wyższa racja stanu 
i królestwo włoscy nie zgodzili się na 
ślub córki ze znakomitym lotnikiem. 
Wówczas to de Pinedo wyjechał do 
Brazylji.

Jest rzeczą wątpliwą, czy tajemnica 
śmierci de Pinedo wykryje się. Ta za­
gadka, jak i wiele innych zostanie roz­
wiązana dopiero po upadku systemu 
faszystowskiego.

Baranow sK i
„Sanacyjny” „Dzień Dobry" zamiesz­

cza pełen oburzenia artykuł o nikczem­
nej roli Baranowskiego.

Podzielamy oburzenie „Dobrego Wie­
czoru", gdy pisze:

„Według zeznań władz bezpieczeństwa 
Baranowski był płatnym konfidentem 
policji. Jednocześnie zajmował wpływo­
we stanowisko w tajnej organizacji te- 
rorystycznej Ukraińców.

Tenże człowiek podejmuje się za pew- 
nem wynagrodzeniem wydać policji wy­
bitnego teraryistę Kossaka, twierdząc, że 
to on właśnie jest sprawcą zabójstwa 
Hołówki, choć sam bierze udział w za­
mordowaniu tej świetlanej postaci...

Tenże człowiek (czy godzien jest mia­
na człowieka?..,) bierze też udział w 
zamordowaniu przez terorystów komisa­
rza Czechowskiego.

Azef!
Talk nazwał tego ponurego typa jeden 

z przedstawicieli władz bezpieczeństwa.
Sądzimy, że Baranowski jest raczej 

karykaturą tamtego potężnego prowo­
katora,

Azef, ozy tylko żałosna karykatura 
A zef a — mniejsza o definicję. Faktem

jest, że ten załgany wódz terorystów 
ukraińskich, a jednocześnie konfident, 
wziął udział w zabójstwie Hołówki", 

Słusznie! Z radością notujemy głos 
oburzenia na prowokatorów, pochodzą­
cy z „sanacyjnego" obozu. Zwłaszcza, 
że Baranowski nie jest wszak typem 
odosobnionym. Wymienimy choćby 
Purzyckiego.

Ale charakterystyczne, jak nikłe, jak 
jednostronne i jak przerażające w swej 
małości wnioski wysnuwa „Dzień Do­
bry" z gromkich słów swego oburze­
nia:

„Rzuca to ponury cień na stosunki, 
panujące w ukraińskim ruchu politycz­
nym. świadczy to o tem przedewszyst­
kiem, że oficjalni przywódcy ukraińscy 
ate panują nad ewem społeczeństwem, 
które opanowane zostało przez czynni­
ki podziemne, nieodpowiedzialne i wy­
rządzające największą szkodę swojemu 
własnemu społeczeństwu".

I to wszystko! Ukraińcy „są winni”, 
że w ruchu ich są prowokatorzy, A prze 
cież prowokator zawsze służy dwom 
panom. Nieprawdaż? S-ek.
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LISTY ZJKDAJI)
W ie lic zk a , 28 wdześm a.

N O W A  A F E R A  W  M A G IS T R A C IE  
W IE L IC K IM

Jeszcze isię jedno śledzjtwo w  tu tejszym  m a g i­
stracie nie skończyło, a  ju ż się drugie zaczęło. N ie  
tak daw no pisailiśmy o  dochodzeniach, ja k ie  się 
toczą prizeiciw budow n iczem u m iejsk iem u, O gro- 
dzińskiem u, które to ś ledztw o żó łw im  pjssuwa się 
krokiem . K to w ie , k ied y  doczekam y się końca, 
pom im o, że zarzu ty  postaw ione p. Ognodzińsfcie- 
tnu, n ie  budzące zresztą niigdy w ątp liw ośc i, coiraz 
pew n ie jszą  zysku ją  podstawę.

Jeśli ś ledztw o to doczeka się sp raw ied liw ego  
końca jeszcze jedna poisada w  m agistrac ie  zalwa- 
fcuje. (D otychczas w aku je  posada w eteryn arza  i  
lekarza m iejśfc iego ). Inna rzecz, tezy budow n iczy  
m ie jsk i jest iw miałem m iasteczku, ja k  W ie lic zk a , 
w,ogóle potrzebny. R oboty  m a tak n iew ie le , że 
szkoda go opłacać i na leża łoby rizecz inaczej roz­
w iązać, miżli trzym ać człow ieka, m ającego  za ję ­
cia na parę godziny tygodn iow o.

Jesżcze się w ięc  n ie skończyło  ślledzttwto p rzec iw  
budcwiniiSczemu m iejsk iem u , gdy w yk ry to  znaczne 
nadużycia w  lik w id a to rze  m agistratu . L ik w id a to r  
K . n ie  tak daw no p rzy ję ty , n a  polecen ie starosty 
dra W n ę k a , którego W szelkie zachcianki sanacyj­
na rada m ie jska  z  pośp iechem  uchwailai, niie kon­
tow ał „d la  bfrafcu czasU" żadnych wpłat, m a jąc  
dość czasu na inne „za b ie g i" , któremii za jm u je  
się o b ecn ie  śledztwo, prow adzone p rzez bu rm i­
strza A yw asa  i k tstratora Gzodana. Śledztwo ze ­
brało zmacany m aterja ł, pomdnao że pralcę utru­
dn ia  brak kontow ań  i n iedołężny system  adm in i­
strac ji (gm innej. O kazu je się, że likw ida tor K ., —  
k tó ry  jako  k w a lifik a c ję  p r z y  p rzy jęc iu  podał pra­
cę p r z y  'wyborach  na rzecz „'sanacji m ora ln e j" u- 
m ie  „p racow ać" n iety jko p rzy  w yborach . Dalsze 
s zc ze g ó ły  podam y n iebawem .

Sprawy pocztowe
W  K R A K O W S K IE J  IZ B IE  P R Z E M Y S Ł O W O - 

H A N D L O W E J

Izba  p rzem ysłow o-hand low a  w  K rakow ie  zw ró ­
c iła  się do  d y rek c ji poczt i te leg ra fów  w  K rako­
w ie  z  iszeregiem  w n iosków , zm ierza jących  do u~ 
sprawmienda służby pocztow ej, w  nadziei, że zna­
n y  z  en erg ji i  zab ieg liw ośc i prezes Goist wielki szy­
bko u czyn i zadość zg łoszonym  postu latom  i  służ­
bę pocztow ą te łegra ficzno-te le fon iczną  postaw i na 
w ysokości odpow iada jące j w ym agan iom  ż y d a  go ­
spodarczego. Ptatstullaty te dotyczą zarów no służby 
telefon icznej ja k  i  lis tow ej.

Znana w a d liw ość  system u centrali au tom atycz­
nej w  K rak ow ie  jest p rzyczyną, że n ieza leżn ie  od 
innych  usterek urządzen ia te zbyt często za  wodzą 
i od m aw ia ją  .zupełnie połączen ia, albo leż  fa łs zy ­
w ie  je  w ykonu ją . D ługotrw ałość w yczek iw an ia  na 
połączenia te lefon iczne z  W arszaw ą  jest dowodem , 
że za  m3*0 lin ij uruchom iono w  now em  połącze­
niu kab low em , a  ta sama d ługotrw ałość w yc zek L  
w ań  na po łączen ia  na diimji K ra k ów — K ryn ica , 0- 
naz Krakow i— R abka— Zakopane, w skazu ją , ze ] na 
tych  lin jach  brak jest dostateiciznej ilośc i p rzew o­
dów . D latego też Izba zg łos iła  w n iosk i o  za rzą ­
dzenie doprow adzen ia  cen tra li au tom atycznej do 
na leżytego  stanu oraz uruchom ien ie w iększej ilo ­
śc i ż y ł kab low ych  m ięd zy  K rak ow em  a W arsza ­
w ą  i odpow iedn ią  rozbudow ę w ym ien ion ych  po­
przednio łinjij u zdrow iskow ych .

Niezbędnym i warunkiem}, uspraw n ien ia  służby 
telefon icznej, o ile  chodzi o  K ryn icę  i  Rabkę, jest 
n ieza leżn ie 0d  u czyn ien ia  zadość pow yń szym  żą ­
daniom , ob jaw ia ją ca  się coraz s iln ie j konieczność 
rozszerzen ia gotjziin u rzędow ych  u rzędów  poczto­
w ych  w  dzia le te le fon icznym  w  obu tytch m ie j­
scowościach. i  te j potoelbiie w n iosk i Iz b y  d a ły  
w yraz. _

Czyniąc zadość da lszym  potrzebom  życ ia  go­
spodarczego , p rzed łoży ła  Izb a  osobny w n iosek  o 
energiczne zarządzenia, celem  przyśp ieszen ia  do­
ręczeń  poczty listow ej.

Obserwacja kom u n ikac ji pocztowo-1elefon icznej 
w  stosunkach K rak ow a  z  zag łęb iem  n a ftow em  ja>- 
sielsko-kroiśmieńskiem skłoniła Izbę  do, zgłoszen ia  
ana log icznych  w n iosków  n ie ty lk o  do p rezyd ju m  
krakowskiej d y rek c ji poczt i  te legra fów , a le ró w ­
nież do prezesa d y rek c ji poczt i  te leg ra fów  we 
L w o w ie , gd yż  rów n ież zbyt d ług ie  w yczek iw an ie  

i na połączenia te le fon iczne z  Jasłem  i  E m anem
| przemawia za koniecznością pom nożen ia  lin ij te­

lefonicznych, Z  prośbą tą po łą czy ła  Izba  w n iosek  
o usprawnien ie obsługi p oczty  lis tow ej w  stosun­
kach  z p ow ia tam i jasieltskiim i  krośnie.ńsikim, a 
nadto zw róc iła  się do prezcfea lw o w sk ie j d y rek c ji1

poczt i te legra fów  z  osobnem  p rzedstaw ien iem  w  
spraw ie godzin  służby te le fon icznej w  urzędach 
pocztow ych  w  K rośn ie  i  zg łos iła  w n iosek  o  rozsze­
rzen ie  ich  na ca ły dzień aż do pó łn ocy  zarów no 
w  dn ie powtsizednie, ja k  i  św iąteczne. O kazyw ane 
zaw sze p rzez p. prezesa Iw ow Bkiej d y rek c ji poczt 
zrozum ien ie potrzeb życ ia  gospodarczego uzasa­
dn ia  nadzieję, że u ży je  on skutecznego w p ływ u  
dlla Zrealizowania tych  tak  don iosłych  postula­
tów.

I  h r a ju  1 ze  ś w ia ta
P R Z E D  S E N S A C Y J N Y M  P R O C E S E M  O  N A D - 

U Ż Y C IA  W  W A R S Z A W S K IE J  S T R A Ż Y  O G N IO ­
W E J . Sędzia śledczy D ługosz zakończył ś ledztw o 
w  sensacyjnej a fe rze  stołecznej straży  ogn iow e j, 
w  zwiąizku z  k tórą  pozostaw ali pod śledztw em  ko- 
mendanit s tra ży  ogn iow e j dr. P rokop, ław n ik  mar 
gistralu  PtitŁacki (B iBS ) i  por. Maidmotouki. Jak w ia ­
dom o, w szyscy  trzej oskarżen i b y li o pobran ie ła ­
p ów k i p r z y  nabyciu  d la  s traży  ogn iow e j tmotopom 
p y  f irm y  Meilcedeb. .Śledztwo trw a ło  przeszło dw a1 
lata. Ł a w n ik  Pliiłacki, kom endant P rokop  i  por. 
M a linow sk i są obecnie oskarżeni o  sporządzenie 
dokum entu autentycznego, lecz zaw iera ją cego  treść 
fa łszyw ą . Chodzi o dokum ent, przed łożony m ag i­
stra low i jak o  dow ód w yp ła ty  firm ie  Mercedes. —  
Spraw a z  tego w zg lędu  budlzi w ie lk ą  sensację, po­
n iew aż jest to p ie rw szy  w ypadek , ab y  na ła w ie  
oskarżonych  zasiadał ław n ik  m agistratu  i sze f tak 
poważnego, dz ia łu  gospodark i m ie jsk ie j pod zarzu ­
tem  nadUżyć.

J A K  W Ł A Ś C IC IE L  DOM U U D A W A Ł  N Ę D Z A - 
R Z A . N ie zw yk łą  spraw ę ro zp a tryw a ł sąd grodzki' 
w  W a rsza w ie . Chodziło o p. F e liksa  Śmiesznego', 
k tó ry  miiał b yć  w yeksm itow an y  z  jednopoko jow e­
go m ieszkan ia  p rzy  Ul. Radzyrn ińsk ie j 2. Za lega ł 
on z  kom ornem  ,od dwóich lat, w obec czegio gospo­
d arz uzy łk a ł  eksm isję. W te d y  śm ieszn y  Z łożył 
m asę zaśw iadczeń  b iu ra  op iek i społecznej, statojł 
nędzy w y ją tk o w e j i  funduszu bezrobocia, że jest 
bez p ra cy  i  ż y w i się zupkam i dobroczynnemu. Eks­
m is ję  w strzym ano do Iczasu, k iedy  n ieborak zn a j­
dzie  s ię w  leptezych warunkach. T ym czasem  oka­
za ło  się, że Śm ieszny jest iwlaśteitoielem domu p rzy  
ul. Sapieżymiskiej i  opłaca adw okata  do eiksmito- 
w an ia  loka torów  n ie  płacąlcyteb kom ornego 1 T ak  
zeznał dozorca dom u p. śm iesznego. D o m  ten za ­
m ieszku je sztłjnaśoie rodzin , kom oim e płacone jesit 
dość regu larn ie, a  dozorca  dostarcza te p ien iądze 
p. ŚmieistonemU.

U P O IŁ  K A S J E R A  K O L E J O W E G O  I  O K R A D Ł  
K A S Ę . Dio kas jera  na stacji k o le jow e j W eso ła  pod 
W arszaw ą , p rzy jech a ł jego  zna jom y, Stefan. iBryk- 
netr, z  ba terją  butelek w ódki. Już po p ierw szych  
k ieliszkach  k a s je row i SHanMawowd M ileohowiskie- 
m u zrobiło  się niedobrze i  padł n ieprzytom ny. —  
W te d y  m iły  kolegia pop rzec in a ł d ru ty  teleloniiczne, 
o tw o rzy ł kasę, zabrał z  n ie j wstzyistko, a  zatrutego 
kasjera  zam knął w  C iem nym  pokoju  i u lotn ił się. 
M ilechowisbiego w yda lono ze służby, a pom ysło ­
w ego  z łod z ie ja  zdołano odnaleźć dop iero  po  paru 
miefeiaicaieh.

K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A  W  L U B L IN IE . N a
lołnislktu fa b ry k i sam olotów  Pllage i L a śk iew ic z  
w yd a rzy ła  się katastrofa lotn icza. Sam olot lu b e l­
sk iego klubu lotn iczego, p ilo tow an y  p rzeż Gusta­
w a  O pryńskiego, w  cizasie lądow an ia  zaw adził 
Skrzydłem  o z iem ię  i  w y w ró c ił  się. Apara t stanął 
w  płom ien iach , z  pod szczą tków  w ydobyto  zw ę ­
g lone zw łok i p ilota.

Ś M IA Ł A  U C IE C Z K A  Z  W IĘ Z IE N IA  W  W I L ­
N IE . W czo ra j nad ranem  w ładze p o lic y jn e  zo­
sta ły  zaa larm ow ane w ieścią, że  z w ięz ien ia  łukfi- 
skiego zb ieg ł aresztami M akar A n ton ow icz  z  O - 
stryiny, oskarżony o w łam an ie. A n ton ow icza  u jęto 
przypadkowo- w  dom u schadzek p rzy  ul. S o fjan - 
n ej w  trakcie  aw an tu ry  o skradzione m u  100 zł. 
W ów czas  w y ja śn iło  się, że jes t on poszuk iw any 
za  w ła m a n ie  i  ucieczkę z  airakatu. A n ton ow icz o- 
sadlztony na Łukiiszfcach, n ie (mógł przeboleć, że 
dał się złapać i  m yś la ł w c ią ż  o  ucieczce. Sposob­
ność nadarzyła  się w  czasie  ch w ilow e j n ieuw agi 
dozorcy. P o śc ig  za  zb ieg iem  zarządzono.

C A Ł A  R O D Z IN A  W Y T R U T A .  W  w iosce O le- 
księta obok H orodyszczan  (p o w ia t  chełm sk i) w y ­
d a rzy ł s ię  sttraszny w yp ad ek  ta jem n iczego  otru­
cia. O to n iezn an i sp raw cy  w y tru łi ca łą  rodzinę, 
sk łada jącą  się z s iedm iu  osób, oraz znaczną część 
inwentarza,, należącego do gospodarstwa. Zbrodn ia  
w yw o ła ła  p rzygn ęb ia jące  w rażen ie w  całej oko- 
licy .

Z A G A D K O W E  M O R D E R S T W O  W  W IL N IE .
W e  w to rek  około god z in y  12 w  południe n a  u licy  
Subocz dokonano m orderstw a, p ow od y  którego 
dotychczas nie zosta ły  w y jaśn ion e . Przechodn ie i 
in teresanci pob lisk iego  PU PIP  zostali zaa la rm ow a­
n i  trzem a strza łam i, oddanem i na  p ob lisk iem

w zgórzu , dotylkającem  z  jedn ej strony zau łka 
Szw ajcarsk iego1, z  d ru g ie j zaś m uru  ogrodu M is jo ­
narzy. G dy udano się na w zgórze , Znaleziono tam  
leżącego w  ka łu ży k rw i jak iegoś chłopca, k tóry  
n ie daw a ł ju ż  znaków  życ ia . O  zajściu  p ow iad o ­
m iono w ładze śledcze i lekarza. O kazało się, że 
postrzelony ju ż n ie  ży je  wiskutek u p ływ u  k rw i a 
ran,, zadanych  w  p lecy. Z  dokum entów , ja k ie  p rzy  
zm arłym  znaleziono, w yn ika , że jest to 17-letmi 
b y ły  uczeń szko ły  rzem ieśln icze j, M ik o ła j A d am o­
w icz. S trze la jący  zada ł m u  dw ie  ran y  z  tyłu. C i 
n ieliczn i, k tó rzy  zw ró c ili uwagę na strza ły , zau ­
w a ży li jak iegoś  osobnika, k tó ry  uciekał w  stronę 
Pop ław . W obeC przestrzen i, d zie lącej u lice  od  
wzgóotza, gd zie  za jśc ie  m ia ło  m iejsce, uciekające­
go n ie  sposób b y ło  zatrzym ać. D otychczas w ła ­
d zom  p o lic y jn y m  n ie  udało się ustalić p rzyczyn , 
d la  k tórych  A d am ow icza  zastrzelono. T ło  rom an ­
tyczne zda je  się b yć  w ykluczone.

W I Z Y T A  POP. L IN U B E R G H Ó W  W  S T O G K H O L  
M IE . R ozum iem  teraz Gretę Ganba, która p rzy ­
jeżdża  tu, ab y  zaznać spiokojtu i  sam otności —  o - 
świadtezyła pan i L indbergh , żon a  słynnego lót- 
nilka, zapytana o  wtraiżenia ze  siwej 'w izy ty  w  Sltock 
boltn ie. PU łkow n ik  L indbergh  zgodził się od w ie ­
d zić  k ra j siwych płBodfców pod  w arunk iem , iż  
traktow any będzie jak o  zupełn ie  p ryw a tn a  osoba 
i  nie będzie p rzedm iotem  pub licznych  owateyj i 
nafeęlctiwa. Ż yczen ie  jeigo zostało spełn ione ca łko­
w ic ie  p rzez  społeczeństwo szw edzk ie. A n i razu  w  
c iągu  sw ego  tygodn iow ego pobytu  w  Stockholmiie 
państwo L in d b ergh  n ie b y l i  n iepokojen i prze® 
tłum  c iekaw ych , nie! usiłow ano ich  rów n ież na­
m ów ić  do udziału w  zebraniach pub licznych  Jub 
udzie len ia  .w yw iadu w  prasie, czy  też w yg ło sze ­
n ia p rzem ów ien ia  p rzez  radijio. .„The L indk fe" —  
ja k  ich  powszechnie n a zyw a ją  —  m og li sw obo­
dn ie ob iadow ać z  p rzy ja c ió łm i w  restauracji, od ­
w iedzać skllejpy i Irobiić w yc ieczk i sam ochodem  lub 
m otorów ką. Iteh prostota i skrom ność zyska ła  jm  
Oigromną (popularność w  S zw ecji, a  zw łaszcza  w  
p row in c ji Sllraane na południu  S zw ec ji, gdzie tt- 
dał się pu łkow n ik  Limdbengh, b y  u jrzeć  stalrą s ie ­
dzibę swego dziadka. W ie le  czasu p ośw ięc ił on 
rów n ież  na zw ied zan ie  szw edzk ich  p ortów  lotn i­
czych  ora z  na kon ferencje  z  ekspertam i awiiacji, 
k tórych  przedm iotem  było  .rozważenie m oż liw o ­
ści' utworzenia- sta łej lo tn icze j k om u n ikac ji .trans­
a tlan tyck ie j. —  Pip. L indbergh  cenią n iezm iennie 
p rz y w ile j sw obody osobistej i  za rów n o  ja k  .Greta 
G arbo uw aża ją , iż  Stookholm  jest ra jem  d la  słaiw' 
św iatow ych .

Pod pręgierz
W  m a le j w iosce podgórsk ie j, k tóre j ludność 

stanow ią  w  50 procentach bezrobotni..., od b yw a  
się zgrom adzen ie publiczne. R eferen t m ó w i o  spi­
sku obszarn iczo-kap ito listycznyin  p rzec iw ko  ca­
łem u ludow i, k tó ry  p rzezw an o  „k ry zysem " i  „ fa ­
szyzm em "; stara się przekonać słuchaczy O' p o ­
trzeb ie  zorgan izow an ia  i  uśw iadam ian ia  się i  za ­
chęca ich d o  czytania.

W te m  zab iera  głós jeden z  m łodszych  słucha­
czy i  tak p raw i:

—  O d  dw óch  la t n ie m ogę  znaleść stałej p ra ­
cy... m am  w ięc  dużo czasu i  dużo też czytam . 
W  'stowarzyszen iu  „S iła "  m am  m ięd zy  inn-emi 
także poznańską „Ilu strac ję  Polską"... —  Cizytam 
ją  p iln ie . I  cóż tam  znalazłem ? O to  m am  w, ręku 
w y c ię te  cztery  obrazk i: jeden, z  podpisem : „R oz- 
bdtki", opow iada  nam  o przygodach  lo tn ik ów  an­
gie lsk ich  na w ybrzeżu  A fr y k i  po łu dn iow e j; dru­
gi, z  podp isem  „Poszu k iw acze  skarbów ", pow ta ­
rza  prastarą ba jkę o  skarbach1 In kasów  w  Peru  
w  po łu dn iow e j A m eryce ; trzeci, p ozw a la  nam  po­
d z iw ia ć  „P ie rw sze  zd jęc ie  z  w y p ra w y  na M ount 
E verest“ ; c zw a rty  zaś podb ija  naszą duszę n aro ­
dow ą, bo pokazu je  nam  „N o w e  bogactw o po lsk ie j 
z ie m i" , m ian ow ic ie  rzekom ą nowo odkrytą  ko­
pa ln ię  n a fty  koło Suchy w  w o jew ód z tw ie  fcra- 
kowskiem . L ecz  n iestety , cóż się okazu je. _ O to 
w szystk ie  te cztery  ilu stracje  p ow ta rza ją  jeden 
i tenisom, dokładn ie tenisom, tąsamią k liszą  oidbi. 
ty , w idoczek  jak ichś dw óch  chłopaków , .szukają­
cych  czegoś pod  skałą!... Za  tafcie oszu k iw an ie  o- 
p in ji  pub licznej, za tak ie fa łszow an ie  „s tra w y  
du ch ow e j" p ow in n a  być kara  dzies ięc iokroć 
w iększa i surowsza, n iż  za  fa łszow an ie  żyw nośc i. 
Jak się tu kszta łc ić  i  uśw iadam iać, k ied y  redak ­
torzy  są tak im i n iesum iennym i oszustam i i M a­
gieram i?

L ic zn ie  zgromadziona m łodzież  gorąco ok lask i­
w a ła  w y w o d y  pok rzyw dzon ego  i słusznie oburzo­
nego c z y  telnika. I  ja  rów n ież  m u  przytak iw a łem .

Podobne oszuka ńślw a p rak tyku ją  chętnie i  czę­
sto  także inne n ibyto  pow ażne o rgan y  po lityczne 
i ku ltu ra lno-ośw iatow e. T .  R r.

—  OO.Or—
V
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Ukraiński Azef
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Saimbor, 29 w rześn ia .

W  da lszym  ciągu ro zp ra w y  o zam ordow an ie 
śp. Holów iki odczytano nadesłane zaw iadom ien ia  
kom isarza B ile w icza  z  K rak ow a  i  kapitana I I  od­
działu  B urhardta z  W iln a , k tórzy  na rozpraw ę 
p rzyb yć  nie mogą-, p ie rw szy  iz powiodu choroby, 
drugi z  p ow od ów  służbowych.

Następnie zeznaw ał kap itan  Misińsiki z  re fe ra ­
tu in fo rm acy jn ego  w  W arszaw ie . Św iadek  zezna­
je , że oddzia ł I I  o trzym a ł in form acje, iż  Bara­
now sk i w  ch w ili aresztowania po zabó js tw ie  kom . 
Czechowskiego b y ł członk iem  egzek u tyw y  U O N  
i  z  polleicenia U O N  b y ł też 'konfidentem .

Z  odczytanych  zeznań Burhardta w yn ika , że I I  
oddzia ł o trzym a ł w e  w rześn iu  1929 roku wiadto-

( T e le fo n e m  od naszego korespondenta )
Tarn ów , 29 w rześn ia. 

W  da lszym  ciągu rozp raw y  o czynne zn iew a ­
żen ie kom isarza m . T a rn ow a  Ma rszalko w icza, 
przesłuchano szereg św iadków , a m . łn . dyr. rze ­
źn i m ie jsk ie j dr. S ilb igera , b. kom isarza  kabała . 
Ś w iadkow i tem u oskarżony Leh rłiau p t zada ł na­
stępu jące pytan ie:

C zy m oże d la tego  pan tak z ło ś liw ie  d la  m n ie  
zeznaje, że ja  p ie rw szy  p rzyczyn iłem  się do w y ­
k ryc ia  pańskich nadużyć p ien iężnych  w  kabałą, 
gdy  b y ł pan tam  kom isarzem ? ^

Dr. S ilb iger: N ie . k 1 ’ ! f i

P o  przesłuchaniu  św iad k ów  obrona zg łos iła  sze­
reg w n iosków . Sensację w yw o ła ło  ośw iadczen ie  
obrońcy m gr. M utza, że w czo ra j, po  rozp raw ie , 
m ia ła  b y ć  zaw arta  ugoda m ięd zy  oskarżonym  Je- 
żow erem  a p. Manszałkoiwiicziem, że je że li osk. Je­
żow er s tw ie rd z i p rzed  sądem, iż  do czynu  nakło­
n il i  go  poseł z  BB  Starzyk , dr. K le in  i  dr. M utz

i policja polska
mość, iż  B aranow sk i k ie row a ł ak c ją  zam achow ą 
na T a rg i W schodn ie.

św iadek  M ichał Jń rk iew icz, k ierow n ik  w y d z ia ­
łu śledczego w  Sam borze zeznaje, że po zbrodn i 
w  T ruskaw cu  aresztow ał w szystk ich  podejrzai- 
nych Uknaińtećtw. Zeżn a je , że  Ozechowtsiki te le fo ­
now ał 1 w rześn ia , zaw iadam ia jąc  świadka', iż  na 
teren ie D rohobycza  zna jdu je  się R om anow sk i i 
g d yb y  udało się go aresztować, to  m óg łby  on coś 
p ow ied z ieć  o zbrodni. Św iadek  mówa o w p ływ ach  
kom unistycznych  na U O N , opow iada o d z ia ła l­
ności H natow a, k tóry, ja k  w y n ik a  z  zeznań, p ro ­
w a d z ił akcję na sw o ją  ręfkę. B o jow iec  z  grupy 
Hnałtowa, M u jła , o fia ro w y w a ł usługi sw e jako 
kon fidenta, a le  św iadek z  tego n ie  skorzystał, bo 
zachodziło  podejrzen ie , że  M u jła  dzia ła  z  rozkazu 
U O N , ,

(b . w ioekom isarz m iasta ), Ibo oskarżyc ie l p ryw a t, 
n y  co fn ie  oskarżen ie i  p rzy jm ie  go z  p ow rotem  na 
poisadę do  m agistratu ! P oczą tkow o  Jeżow er go ­
d z ił s ię na to, i ty lk o  z  pow odu  w y tk n ięc ia  m u 
niiemoralniośtci tak iego czynu, nie doszło do u - 
gody.

Sąd w n iosk i ob ron y  odda lił, a  po p rzem ów ie ­
n iach  prokuratora, oskarżyciela  p ryw atn ego  i o- 
b rońeów  w y d a ł w y ro k  skazu jący oskarżonych : 
N a leziń ską  (k tó ra  czynn ie zn iew a ży ła  p. M arszał- 
kow icza  pub liczn ie  w  k a w ia rn i) z  art. 239 kk. na 
3 m iesiące; Jeżow era  z  art. 133 kk. na 6 m ies ięcy  
i  d rukarza  Jehudę Lehrhaupta  z  art. 133 i 239 kk. 
na  8 m ies ięcy  w ięz ien ia  bez zaw ieszen ia . Z asą ­
d zon ym  za licza  się areszt śledczy.

Resztę oskarżonych  uw oln iono. Zasądzen i z a ­
p ow ied z ie li apelację.

(W e  w czora jszem  spraw ozdan iu  z  procesu m y l­
n ie  w ydru kow ano , że Ku lesza o trzym a ł za  og ło ­
szenia 95.000 zł. zam iast 9.500 zł., co n in ie jszem  
p rostu jem y ).

k tórych  w yn ika , że po zakupien iu  zapa ln ików  
w ęg low ych  p rzy  M uellerstrasse van der Lubbe 
p rzeszed ł d zie lące go u lice udając się pod  bu dy­
nek Reichstagu. B y ło  jedn ak  za wczas, w obec cze­
go  odszed ł i w ró c ił o  godz. 8 w ieczór. P rz ew o d ­
n iczący  zw raca  oskarżonem u uwagę, a b y  w  ra­
z ie  uznan ia  czegoś za  n iezgodne z  p raw dą, zw ró ­
cił m u  uwagę, poczem  op isu je w e jśc ie  Lubbego 
d o  Reichstagu. P o  przekroczen iu  b a r je ry  van  der 
Lulbbe przeszed ł p rzez  restaurację, ku lu ary  i d o ­
stał s ię na saĄ: posiedzeń.

T u  przew odn iczący zapytu je  oskarżonego, c zy  
w szystko rozum ie, na co tłum acz ośw iadcza: tak.

N astępn ie przewodnicząc}- czy ta  rzekom e po­
przedn ie  zeznan ia van der Lubbego o przebiegu  
akejli a ż  do ujęcia g o  po do(kio;nanfilu pożaru. W e ­
d le tych rzekom ych  zeznań oskarżony zu ży ł na 
w zn iecen ie piożaru 16 do 20 m inut, co  m ie li1 ró w ­
n ież  rzeczozn aw cy  potw ierdzić .

N a  tem  rozpraw ę p rzerw ano  i  odroczono do 
środy p rzyszłego  tygodn ia  z  pow odu  rozpoczyna­
jącego się ju tro  kongresu p raw n ik ów  n iem ieck ich .

TELEGRAMY
P R Z E ©  R E D U K C J Ą  P R A C O W N IK Ó W  

P A Ń S T W O W Y C H

W arszaw a , 29 w rześn ia  (te ł. w ł.). N a  d zień  d z i­
s ie jszy  w yznaczone zostało posiedzen ie ra d y  m i­
n istrów , P rzypu szcza ln ie  na posiedzen iu  ro zw a ­
żane będą sp raw y zw iązan e  z  redu kcją  p racow ­
n ik ów  państw ow ych  i p rzy ję te  będą dek rety  w  
sprawach gospodarczych. P raw dopodobn ie  za ła ­
tw io n y  też będzie dekret o pow iększen iu  em is ji 
p ożyczk i w ew nętrznej.

O  Z M IA N Ę  S T A T U T Ó W  S T O W A R Z Y S Z E Ń  
A K A D E M IC K IC H  

W arszaw a , 29 w rześn ia  (te ł. w ł,). R ek to ra ty  
w yższych  uczeln i zaw iad om iły  stow arzyszen ia  a- 
kadem ick ie, że w  nadchodzącym  m iesiącu  m usi 
b yć  dokonana zm ian a  statutu, celem  dostosow a­
n ia  się do  now ej u staw y o stow arzyszen iach  aka­
dem ick ich .

O F IC E R O W IE  W  M IN IS T E R S T W A C H  

W arszaw a, 29 w rześn ia  (te ł. w ł.). N a  za rządze­
nie m in istra  sp raw  w o jsk ow ych  w yznaczono 14 
o fice rów  s łu żby czynnej do poszczególnych  m in i­
sterstw.

P R Z E N IE S IE N IA  W  A R M J I

W arszaw a , 29 w rześn ia  (te l. w ł.). D z is ie js zy  
D zien n ik  personalny m in isterstw a spraw  w o jsk o ­
w ych  p rzyn os i obszerną listę o ficerów , p rzen ie ­
s ionych  w  stan spoczynku, lub też p rzen ies ionych  
na inne stanow iska.

JE S Z C Z E  P R O T E S T Y  W Y B O R C Z E  

Wiainszawa, 29 w rześn ia  (te l. w ł.).  W  pon iedzia­
łek  2 październ ika  odbędzie się n ie ja w n a  sesja  
Sądu N a jw yższego  d la  rozpatrzen ia  p rotestów  w y ­
borczych  w  M ałopolsce W sch odn ie j. N a  porządku  
d z ien n ym  zn a jdą  się protesty ukraińsk ie okręgu  
lw ow sk iego.

D O L A R

Warsziaiwa, 29 w rześn ia  (te l. w ł.). D ziś p łaco­
no za  do lara  zł. 5‘80.

W Y D A L E N IE  K O R E S P O N D E N T Ó W  
N IE M IE C K IC H  Z  R O S J I 

Berlin , 20 w rześn ia , Z  pow odu  w yd a len ia  z 
R o s ji sow ieck ie j korespondentów  n iem ieck ich , 
w ystosow ało  n iem ieck ie  m inistersłwtto sp raw  za­
gran icznych  do  am basady sow ieck ie j notę, w  k tó ­
rej u sp raw ied liw ia  aresztow an ie  w  L ipsku  kores­
ponden tów  p ism  rosyjsk ich  ich  w łasną w in ą  i  za ­
znacza, że nie w id ż i uzasadnionej podstaw y do 
w yda lan ia  korespondentów  n iem ieck ich  z  R osji, 
a za tem  rząd R zeszy n ie  b ierze  na sieb ie odpo- 
w iedziałnośici za ew entualne następstwa.

H IT L E R O W C Y  W Y J E C H A L I  Z  G E N E W Y  

G enew a, 29 w rześn ia . N iem ieck i m in ister spraw: 
zagran icznych  vom Neurath  po d zis ie jsze j dłuż­
szej k on ferencji z angie lsk im  m in istrem  sprawi 
zagran icznych  S im onem  postanow ił w y jech ać  dio 
B er lin a  ce lem  poroztumieimia się z  rZądem  n iem ie­
ck im  i  celem  o trzym an ia  now ych  instrukcyj. Jak  
słychać, ro zm ow a  dzis ie jsza  pośw ięcona by ła  w y .  
łączn ie k w es tji rozbro jen ia . Goebbels opuścił Ge­
n ew ę  dziilś popołudniu,

W O TljJM  Z A U F A N IA  D L A  D E  Y A L E R Y  

Lon dyn , 29 w rześn ia . P a r lam en t ir lan dzk i w y ­
ra z ił  w czo ra j w ie c zó r  rząd ow i de V a le ry  80 g ło ­
sam i p rzec iw  65 w otum  ^ u fa n ia .

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk , 29 w rześn ia. Ósm y dzień  procesu o- po­

żar Reichstagu  rozpoczą ł się od  przesłuchania 
da lszych  św iadków  na  okoliczność rozm ow y, jaka  
m ia ła  b y ć  p row adzon a  p rzed  u rzędem  op iek i spo­
łecznej w  N eu -K oellin .

P ie rw szy  św iadek  B ienge stanow czo zaprzecza, 
jakoby  podczas te j ro zm ow y  m ów ion o  w ogó le  o 
podpalen iu  bu dyn ków  państw ow ych  lub o  ob le­
w an iu  sztu rm ow ców  benzyną i podpalan iu . Ś w ia ­
dek  ośw iadcza , że w ie, iż  podczas tej rozm towy 
m ów ion o  o  p a r t ji kom un istycznej i  je j p rogra ­
m ie. W id z ia ł  w  tej grupie także Lubbego, ale n ie  
słysza ł treści rozm ow y, pon iew aż od  czasu w o jn y  
m a  p rzy tęp ion y  słuch. P ó źn ie j słyszał ja k  m ów io ­
n o  o  ew en tua lnem  ob jęc iu  w ła d zy  p rzez  kom u n i­
stów , a naw et od  siebie dorzucił, że d a w n ie j b y ­
łob y  to m oż liw e  naw et bez rozlew u  k rw i. Poza tem  
mie m ów ion o  o  żadnych  w ykroczen iach  and ak­
tach tero™ . Św iadek  zaprzecza  rów n ież, ja k ob y  
go van  der Lubbe p y ta ł o cen tra lę kom unistycz­
ną. W reszc ie  ośw iadcza  z  ca łym  naciskiem , że  nie 
b y ł n igd y  kom unistą, an i naw et n ie  g łosow ał na  
kom unistów .

Osk. D y m itro w  zap ytu je  św iadka, czy  uw aża ł 
Lu bbego  za  kom unistę, co  tenże zaprzecza, a w re ­
szcie zap y tu je  go, czy b y ł a resztow an y w  zw ią zk u  
z  tą sprawą.

Ś w iadek  stw ierd za , że zosta ł aresztow any w  
dn iu  10 m arca, a  12 lipca został zw o ln ion y .

N astępny św iadek  Jabnecke zezna je , że b y ł 
członk iem  p a rt ji kom unistycznej do lipca  1932 r. 
B y ł k ie row n ik iem  oddzia łu  kom unistycznego w  
N eu -K e lln . S tw ierdza  on, że w  oddzia le  tym  n i­
g d y  nie b y ła  rozw ażan a  k w es tja  teroru p o lity c z ­
nego. N a  py tan ie  p rzew odn iczącego  'św iadek 
stw ierdza , że na zgrom adzen iach  te j g ru py  m ó ­
w io n o  o  p rogram ie  i celu  p a r t ji kom unistycznej. 
P a r t ja  dą ży ła  do  d yk ta tu ry  p ro le tarja tu , a le  n i­
gd y  n ie  b y ło  m o w y  o do jśc iu  d o  tego celu d rogą  
teroru.

N a  polecen ie przew odn iczącego  św iadek  pod ­
chodzi d o  van der Lu bbego  ii m ó w i; „Marinuis! 
znasz m nie? M yśm y  c i w ted y  dopom og li i  d a li c i 
do  jedzen ia ."

P rzew od n iczący  zap ytu je  Lubbego, c zy  zna 
św iadka  Jahneckego. V an  d er Lubbe, nie podno­
sząc g ło w y , ośw iadcza, że  n ie  zna go.

Jahneoke ośw iadcza  da le j, że van  der Lubbe 
b y ł w ted y  wesołym, i  rozm ow n ym  ch łopakiem . 
B y ł naogói dość in te ligen tny, a le  w y k a zy w a ł zna­
czne braki. Św iadek m ia ł w rażen ie, że Lubbe 
p rzys ła n y  zosta ł p rzez kom unistów  holeitoersk ich

celem  zazna jom ien ia  się z  dzia ła lnośc ią  n iem iec­
k ich  kom unistów . D a le j św iadek  wskazu je, że po 
aresztow an iu  van  der Lubbego  za raz go  sobie 
przypom n ia ł, jednak  nie zg łos ił s ię na po lic ję  w  
obaw ie, ab y  n ie  zosta ł aresztow any pod  zarzu tem  
udziału  w  tej zbrodni.

N a  pytan ie  osk. T o rg le ra  św iadek  Jahnecke 
stw ierdza, że także w  ostatn ich  czasach w pa jano 
w  członków  p a r t ji kom unistycznej zasadę unika­
nia w sze lk iego  teroru.

N astępny św iadek  Starkeir, członek p a r t ji ko­
m un istycznej do  listopada 1932, zeznaje, że p r z y ­
chodził d o  lokalu  p a r t ji  kom un istycznej u S ch la ff-  
kego. O d b yw a ły  się tam  zgrom adzen ia  kom itetu  
dla_ spraw  bezrobocia. K om ite t m ia ł charakter a- 
po lityczn y . W  lokalu  tym  zapoznał się także z  
vian der Lubhem , którego raz  p rzyp row ad z ił Jahn- 
ke. V an  der Lubbe w zb u d z ił w  n ich  litość i d a li 
m u jeść. P ó źn ie j van  der Lu bbe poszedł z  n im i 
na zgrom adzen ie, a w ieczorem  w ró c ili do dom u 
św iadka, k tó ry  w z ią ł oskarżonego do siebie na 
nocleg. R ano van  der Lu bbe ośw iadczy ł, że idzie  
na pocztę p o  p ien iądze. P ó źn ie j p ow róc ił, poże­
gnał się i ośw iadczy ł, że  id z ie  do  centrum  m iasta, 
a  potem  w róc i d o  H o lan d ji. O d  tego czasu św ia ­
dek  go  ju ż  n ie w id zia ł. N a  dalsze p ytan ia  św ia ­
dek  s tw ierd za  podobn ie ja k  Jahnecke, że w  toku 
ro zm o w y  z  van  d er Lu bbem  za u w a ży ł u n iego  
tak rażące sprzeczności, iż  nabra ł przekonania, 
że van  d er Lubbe n ie jest kom unistą.

Sędzia  Parrłsiuis zarzuca św iadkow i, że w e  
w szystk ich  dotychczasow ych  przesłuchaniach za­
tajał, że b y ł w  H o lan d ji.

Św iadek  S tarker ośw iadcza, że b y ł n aw et czte­
r y  ra zy  w  H o lan d ji, a le  ty lk o  w  prze jeździe , jak o  
ke ln er w ozów  restau racy jnych  „M itrop y ".

Parris iu s  w skazu je, że van  der Lu bbe b y ł sw e ­
go  czasu kelnerem  pom ocn iczym  na dw orcu  ko le ­
jo w y m  w  Leyden  i  zap y tu je  św iadka, czy  nie p o ­
zn a ł oskarżonego w  H o lan d ji.

S ta rker ośw iadcza, że  w  Leyden  w ogó le  n ie  b y ł 
nigdy.

N a  tem  w yczerp an a  została narazie lista  św iad ­
k ó w  i  p rzew odn iczący  p rzystąp ił do  przesłucha­
n ia  van  d er Lu bbego  w  sp raw ie  podpa len ia  
Reichstagu .

P rzew od n iczą cy  zw raca  się do  oskarżonego: 
V an  d er Lubbe, c zy  p rzy zn a je  się pan do podpa­
len ia  Reichstagu  w  dn iu  27 lu tego hr. i  czy  Uznaje 
się pan w in n ym ?

V an  d er Lubbe: Tak .
N astępn ie p rzew odn iczący  odczy tu je  akta, z

Proces o „mordobicie" komisarza Marszałkowicza
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w ).v n iedzie lę  1 październ ika  br. w  k in ie  M uzeum  
ośw ietlone będzie dla T U R  o  godzin ie  7 w ieczór 
°*®We a rcyd z ie ło  p rodu kc ji europejsk iej p. t.:

„ O S T A T N IA  E S K A P A D A " .

^loinumenlalny epos w o jen n y , dram at bohater- 
m iłości i  bezgran icznego pośw ięcenia, roz. 

!*ry 'Vajacy się na tle  w ie lk ie j w o jn y . W  roli g łó w ­
ki K onrad  Yeid t.

len uzyskał p ierw szą  k la sy fikac ję  jako 
% s tyczn y . A rcyd z ie ło  w ie lk ich  w rażeń  i em ocji, 

pod  w zg lędem  reżyiserji, technik i i  m istrzów  
. .*ej g ry  każdego zachw yci. Ponadto n a jn ow szy  
ągodn ik  F oxa  oraz w span ia ła  kom ed ja  d iw ię -  
^Wa .

b ile ty  w cześn ie j do  nabyc ia  W b ib ljo tece  T U R  
D unajew sk iego 5), a  w  dzień  w yśw ie tlan ia  

'ytiiu w  kasie k ina M uzeum  (u l. Sm oleńsk 9 ) od 
®°diz. 3 popołudniu.

—  o o o  —

>H j l s k o _c z e s k o s ł o w a g k a  W iZ A  JE M N O iść .
j b ieżącym  roku p rzyb y ło  do Po lsk i bardzo w ie- 
e w ycieczek  z  C zechosłow acji, k tóre  n aw iąza ły  
p społeczeństwem  polakiem  bardzo p rzy ja zn y  
khitakt. Rezu ltatem  tych odw iedzin  m a być praik- 
jiśzne rea lizow an ie  w za jem n ego  zb liżen ia  się. 

lerw®zym  z  ob ja w ów  te j w spółp racy jest zapro- 
^fenie przedstaw ic ie li o rgan izacy j k rakow sk ich  i 
Yow sk ich  p rzez Z w ią zek  śp iew aczy nauczycieli 

N echosłowaekich w  U żhorodzie  na Podikiarpackiej 
bsi. na uroczystość 15-lelniego trw an ia  n iepod le- 

®ości R epu b lik i C zechosłowackiej. P rzed  k ilkom a 
kdesiącam i b aw iła  W łaśnie w  Po lsce  w yc ieczka  1 
chór tego Zw iązku . Podczas sw ego pobytu zabra li 

garść z iem i z  pobo jow iska  pod Zborow em , pa­
m iętnego b itw ą , w  k tóre j p o leg ło  w ie lu  żo łn ierzy  
c*echosłow ack jeb . Z iem ię  tą w  dn iu  św ięta  pań- 
5iWowego, 28 październ ika br. z łożą  p rzedstaw i­
c i e  Rusi Podkarpack ie j w  m u ry  now ppow sla fe- 

gm achu państw ow ego  m iasta Użhorodu. Z a ­
koszen ie  na tę uroczystość m a p rzyczyn ić  się do  
^trzym ania b liższych  stosunków m ięd zy  naroda­
mi słowiafrski-emi. O rgan izac je  zaproszone zapew - 
m w yd e le gu ję  sw ych  przedstaw icieli.

Chcesz mieć zdrow e i lśniące b ia łe  ząby —

u ż y w a j  p b {ty  d o  z ę b ó w  i e l ik s iru  P u f ta .

D Z IE Ń  M Ł O D Z IE Ż Y  S O C J A L IS T Y C Z N E J

W  n iedzie lę  1 październ ika  o godz. 10 przedpołudn iem  w  sali Dom u Robotn iczego w  K rakow ie
(u l. D u na jew sk iego  5 I I  p .) odbędzie się

zgromadzenie młodzieży robotniczej
Ż Ą D A M Y  P R A C Y  D L A  M Ł O D O C IA N Y C H ! Ż Ą D A M Y  B E Z P Ł A T N E J  O Ś W IA T Y !

W S Z Y S C Y  D O  S ZE R E G U !

S P Ł O N Ą Ł  W A G O N  Z  K O N IC Z Y N Ą . W czo ra j 
koło  god zin y  12 w  połudn ie od isk ry  z  prze jeżdża­
ją c e j lok om otyw y  zap a lił się w ó z  k o le jo w y  sto ją ­
cy  na dw orcu  tow arow ym , na ładow any k on ic zy ­
ną. K on iczyn a  stanęła w  p łom ien iach . W ezw an a  
straż pożarna rozpoczęła  akc ję  ratunkową, celem  
zabezp ieczen ia  innych  w agon ów  przed  ogn iem  o- 
raz z loka lizow an ia  pożaru. P o  trzeohgodzinnej a k ­
c ji ra tow n iczej ogień  ugaszano. Spa liła  się k on i­
czyn a  oraz p łach ta n ieprzem akalna.

B E C Z K A  Z  N A F T Ą  N A  T O R Z E  T R A M W A J O ­
W Y M . W czo ra j ko ło  godz. 11 przedpołudn iem  u 
w y lo tu  ul. K opern ika  na ul. A . Potock iego , w sku­
tek z łam an ia  się osi u koła  ugrzązł beczkow óz na­
p e łn ion y  naftą, na torze tram w a jow ym . M usiano 
w ezw ać  straż pożarną, k tóra  po d ług ich  trudach 
usunęła przeszkodę. Ruch tra m w a jo w y  ma tej li- 
n j i  b y ł p ó ł god z in y  w strzym an y.

P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  A U T O .K A R A W A N . —  
W czo ra j na d rodze w  Prądn iku  C zerw onym  zo ­
stał potrącony p rzez auto-karawan, w iozące  zWiło- 
k i, n ie jak i 54-letn i S tan isław  Bała. D oznał on o- 
kaleozeń  g ło w y  i  nóg. L ek a rz  p ogo tow ia  ratunko­
w ego po opatrzen iu  p rzew ió z ł Bałę do szpitala 
św . Ł a za rza  na oddz ia ł ch iru rgiczny.

W A L K A  S Z O F E R A  M O T O C Y K L U  P O C Z T O ­
W E G O  Z  P IJ A K A M I. F ranciszek  M icha lik , szofer 
m otocyk lu  pocztow ego, w yb ie ra ją c  lis ty  ze skrzyń 
k i pocztow ej p rzy  ul. B rodzińsk iego, został zacze­
p ion y  p rzez  trzech p ija n ych  osobników . P o czę li 
on i trąbić na trąbce od m otocyk lu  i  n ie  chcieli 
dopuścić szo fera  do  odjazdu. Podczas szam otan ia 
się jeden z p ija k ó w  pob ił szofera. Jest n im  22- 
łetn i M ieczys ław  W itk ow sk i, którego p o lic ja  za ­
trzym ała .

N A  Z Ł O D Z IE J U  C Z A P K A  GORE. P a tro lu jący  
w  nocy szeregow i służby śledczej za u w a ży li w  u- 
ł ie y  Bożego Ciała podejrzanych  osobn ików , n io­
sących pakunek. N a  w id ok  w yw ia d o w có w  osob­
n icy  ow i zb ieg li, porzuca jąc paczkę. W  środku 
zn a jd ow a ła  się teczka skórzana, płaszcz, 4 tom y 
p ow ieśc i .N ęd zn ic y ", książka szkolna, zeszyty  i  
inne drobne rzeczy. Jak stw ierdzano, rzeczy  te 
skradziono ze  stojącego n ieda leko sam ochodu na 
szkodę Tom asza  O sady z  B ędzina i  Rom ana Sę­
d z i ka, u czn iów  szkoły  ekonom icznej w  K rakow ie .

K R A D Z IE Ż  Ł O D Z I Z  W IS Ł Y .  E d w ard  O rzeł 
po p racy  p rzy w ią za ł łódź na brzegu  W is ły  obok 
fortu  koło P łaszow a  i  poszedł do  dom u  na  spo­
czynek. N a  drugi dzień , gd y  p rzyszed ł na b rzeg  
W is ły , nie zastał ju ż  łodzi, gdyż  z łod z ie je  skradli 
m u  ją .

T A R A P A T Y  W Ł A M Y W A C Z Ó W  D O  K IO .
S K O W . D o  k iosku  ty ton iow ego  p rzy  ul. S traszew ­
skiego u w y lo tu  p lacu  G rob le dokonało  w łam an ia  
trzech osobn ików . Łupem  z łod z ie i p ad ły  w y ro b y  
ty ton iow e  w artośc i około  300 zł. S p ra w cy  k ra­
d z ie ży  uchodząc z  łupem natknęli się na po lic jan ­
ta. K ilk a  k rok ów  p rzed  stróżem  bezp ieczeństw a 
porzu c ili on i łup, sam i zaś poczęli uciekać. P o l i­
c jan t puścił się za n im i w  pogoń, p rzy trzym u ją c  
jednego  z  uciekających .

N A P A D N IĘ T Y  N A  P L A N T  A G H . W  ie Ozorow­
ski T eodor ( la t  26), robotn ik, przechodząc p lan ­
tam i obok  g łów n e j poczty  późną w ieczorn ą  godzi­
ną zosta ł uderzony z  ty łu  w  g łow ę  ja łdem ś tępem  
narzędziem . W ie c zó r  o w sk i odn iósł ranę ciętą. —  
P raw dopodobn ie  tłem  za jśc ia  b y ły  osobiste po rat- 
chunki. N apadn iętego op a trzy ł lekarz pogo tow ia  
ratunkow ego.
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llstorja sodomom w Galicji
Organizacja krakowska w  pierwszych dniach września 1881 prze­

la ła  Waryńskiemu mandat do Genewy, zanim się dowiedziała o roż­
n ie , jak i tam się dokonał. Po otrzymaniu tego mandatu W aryński 

^iał jednak wątpliwości, czy krakowscy towarzysze podzielają jego  
O glądy w  kwestji narodowej. Przesłał więc do K rakow a egzemplarz 
°rJezwy program owej, wydanej w  sierpniu przez założone właśnie 
^ «e z  Limanowskiego na em igracji stowarzyszenie narodowo-socjali- 
S*yczne „Lud Polski", załączając list, w  którym tę odezwę skrytyko­
wał i oświadczył, że przyjm ie mandat pod tym tylko warunkiem, 
^eśłi g0 grupa krakowska upoważni do wystąpienia na kongresie prze-

program owi „Ludu Polskiego". Przysłana przezeń odezwa „Ludu  
, °łskiego“ spodobała się towarzyszom krakowskim, natomiast zraził 
łch zarówno list Waryńskiego, jak  i jego artykuł, krytykujący tę 
£dezwę w  ]\jr 3 i 4 „Przedświtu", który również w  tym czasie do Kra- 
W a  doszedł.

Odez-vva „Ludu Polskiego '4 by ła  bardzo ogólnikowem sformułowa­
łem Płogramu socjalistównarodowych, niewyraźna w  kwestji w alk i 
Jasowej, niejasna w  zagadnieniu, jaką  należy odbudować Polskę: 
>storyczną CZy  etnograficzną, nieokreślona pod względem politycz­

nym, pły a, niejednolita i pozbawiona uzasadnienia socjologicznego.
^dobnie jak  program „brukselski" trójzaborowa, nie zawierała żad- 

v6«o  progi amn minimalnego. D la  socjalistów galicyjskich miała 
Jłęc pod każdym względem mniejszą wartość niż „Program  socjali- 
. ów galicyja ich" i „Program  galicyjskiej partji robotniczej44, od 
j órych stała niżej co t|0 naukowości sformułowania i praktyczności 
Óo których zastąpienia nie rościła sobie zresztą pretensji. „Lud Pol- 
, pragnął tylko dać ogólny kierunek narodowy organizacjom so­

cjalistycznym p.Olskim, działającym  w  poszczególnych zaborach na 
dstawie miejscowych program ów i skupić je  ideowo pod sztan- 

l^ e m  narodowo-socjalistycznym. W  układaniu odezwy „L. P.“ brał 
jcl tże udział nowy przedstawiciel grupy krakowskiej, Zygmunt Ba- 
^ k i. N ie przeszkodziło to krakowskim  socjalistom, w  udzieleniu man- 
,'ltu Waryńskiemu, bo nie zdawali sobie oni jeszcze sprawy z tego, 
j^k daleko zaszedł rozłam na emigracji. Dopiero list W aryńskiego  

Jego artykuł uzmysłowił im w  całej pełni sprzeczności programowe, 
^kie się tam wyłoniły. Postanowili tedy nie udzielić W aryńskiem u

upoważnienia do wystąpienia na kongresie międzynarodowym prze­
ciw programowi „Ludu Polskiego", od czego W aryński uczynił by ł 
zależnem przyjęcie od nieb mandatu. Ponieważ jednak nie odpisali 
mu natychmiast, a termin kongresu został przyspieszony, przeto W a ­
ryński uznał za stosowne przedstawić na kongresie także swój man­
dat krakowski, czego nie by łby  uczynił, gdyby by ł znał nastrój to­
warzyszów krakowskich, gdyż w  takim razie sam by łby  uważał ten 
mandat za nieważny, jak  to później nie wahał się przyznać.

Między Limanowskim a W aryńskim  przyszło do ostrych starć na 
kongresie w  Chur. Limanowski, powołując się miedzy innemi także 
na oba program y socjalistów galicyjskich, mówił o dążeniu proleta- 
rjatu do narodowego wyzwolenia. Polemizował z nim Waryński, w y ­
wodząc, że proletarjat polski ma za zadanie przygotowywać się nie 
do powstania, lecz do rewolucji socjalnej; wniósł też rezolucję, usta­
lającą zadania socjalistów polskich i zawierającą także określenie 
stosunku do sprawy narodowej: „Co się tyczy ucisku narodowościo­
wego, jest on kwestją szczegółu, znajdującą swe rozwiązanie w  roz­
strzygnięciu ogólnej kwestji socjalnej44. Dalszy punkt rezolucji za­
braniał socjalistom polskim paktowania z jakąkolw iek inną partją  
w  sprawie odbudowania państwa polskiego.

Przeciw  tej rezolucji wystąpił Limanowski, zastrzegając się przed 
tem, by  kongres międzynarodowy dawał tego rodzaju przepisy po­
szczególnym partjom socjalistycznym i mięszał się w  ich wewnętrzne 
sprawy, gdy każda z nich powinna być niezależną w  swojem w e- 
wnętrznem życiu; środki działania i taktyka są rozmaite w  rozmai­
tych krajach; rewolucja socjalna bez swobody politycznej jest niedo­
rzecznością.

Przeciw  Limanowskiemu przybył W aryńskiem u w  pomoc Kazi­
mierz Dłuski, który jako gość by ł obecny na kongresie i bieglej od 
W aryńskiego mówił po francusku. Zabrawszy głos sprzeciwił się Wy_ 
suwaniu kwestji narodowej na pierwszy plan, a to ze względu na re ­
wolucjonistów rosyjskich, gdyż może to wprowadzić waśń narodową 
tam, gdzie potrzeba zjednoczenia sił i solidarnej akcji; burżuazja  
polska bynajm niej nie dobija się jedności narodowej, godząe się 
z istniejącemi stosunkami i korzystając z nich, a podnoszenie kwestji 
narodowej u socjalistów m ogłyby klasy uprzywilejowane zdradziecko 
na swoją korzyść wyzyskać. Powołał się również Dłuski na programy  
galicyjskie, aby wytknąć, że do reprezentowanej przez Limanowskiego 
organizacji galicyjsk iej należą nietylko Polacy, lecz także Rusini.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i).
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S T A R Z E C  PO D  K O Ł A M I SAM O CH O D U . P rze ­
chodzący u licą  J. P iłsudskiego w  P rądn iku  Czer­
w on ym  70-letni Stanisław  M isztal, robotn ik  gm in­
ny, w pad ł pod  pędzący sam ochód. Skutki b y ły  f a ­
talne, gdyż M iszta l odn iósł szereg ran  na g łow ie  
i obrażenia na całem  ciele. W e zw a n y  na m iejsce 
w ypadku  lekarz pogotow ia  ratunkowego po opa­
trzen iu  p rzew ió z ł starca w  groźnym  stanie do 
szpitala św. Łazarza  na oddzia ł ch iru rg iczny.

W Ł A M A N IE  D O  D R O G E R JI. N ieusta len i na- 
ra z ie  z łod z ie je  dosta li się p rzez o tw arte  okno gór­
ne do  d ro g e r ji Stefana O strągow skiego p rzy  u licy  
K azim ierza  W ie lk iego . W łam yw acze  sp lądrow a li 
sk lep i  zab ra li 100 sztuk ży le tek  ora z  26 zł. w  b i­
lonie, poczem  zb ieg li. li r l ip i^

S Z K IE L E T  N O W O R O D K A . Gajewiski W ła d y ­
sław  (u l. D w orska 4), kop iąc z iem n iak i na polu  
obok ul. S zw edzk ie j zna lazł szkielet noworodka. 
S zk ie let b y ł zakopany w  ziem i i  ow in ię ty  szmatą. 
S zk ie let p rzew ieziono  do zakładu m ed ycyn y  są­
dow ej.

Z A M A C H  SAM O B Ó JC ZY  W  A R E S Z T A C H  P O ­
L IC Y J N Y C H . W  aresztach p o licy jn ych  usiłow ał 
popełn ić sam obójstw o Jan Brach, p rzecina jąc so ­
bie ży le tką  łok ieć lew e j ręki. ż y le tk ę  m ia ł ukrytą  
B rach  w  trzew iku . L ekarz opa trzy ł na m iejscu  
Bracha.

Z  K R O N IK I P O L IC Y J N E J . Za  k radzież  paczk i 
z  p rzyb oram i szkołnem i na szkodę Joach im a Ha- 
m era  aresztow ano 22-letniego Stefana Lasolę. K ra ­
d z ież  m iała  m iejsce na ul. M iodow ej ze stojącego 
sam ochodu. —  Za trzym ano  W incen tego  K iebza- 
ka (la t  40), zam . p rzy  ul. Barskiej 82 za usiłow a- 
ną sprzedaż p ierścionka bezwartościowego' za  z lo ­
ty. —  Za kradzież k ieszonkow ą na  szkodę A d e li 
Sk ib icz w  R ynku  gł. aresztow ano 37-letniego Ste­
fan a  Strączka. —  S. B is terfe ldow i z  Nowego T a r ­
gu skradziono w  w oz ie  tra m w a jow ym  linj,i N r. 1 
w a lizk ę  fib row ą  z  b ie lizn ą  w artośc i 280 zł. —  
Joannie T a la row e j (u l. Gęsia 16) skradziono z  
m ieszkan ia  zegarek  z ło ty  dam ski. — 'N a .iszkodę  
fa b ryk i kapeluszy p rzy  ul. K ordeck iego  18 skra­
dziono z podw órza  dom u paczkę zaw iera ją cą  ka­
pelusze dam skie w artośc i 192 zł. —  Z  m ieszkan ia  
Z o f j i  W orom ow, zam . p rzy  pi. Szczepańskim  2, 
skradziono b iżu terję  w artości 150 zł. —  N ieusta ­
lon y  na  razie spraw ca w y b ił  szybę gablotce 
sklepu p rzy  ul. F lo r jań sk ie j 24 i  skradł 3 sztuki 
jedw ab iu  surow ego w artości 90 z ł 

— o o o  —

W  B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków, ul, Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  !.—
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jako proletariacka

nauka ż y c i a .......................... .... . . 075
M. Adler: Droga do socjalizmu . i . . 0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do 

nauki . . . , . . . . * , .  . 1.20 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p rz y s z ło ś c i.......................... 3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt I................................................  , 0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .............................................. 10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . .  4.""̂  
Perl: Dzieje Ruchu Soejalist. w‘ Zaborze

Rosyjskim ........................................... 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

    , 1.50
Porczak: Wałka o Demokrację . . .  1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni­

ków 2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ysłow ych    . 1,50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny . . . . . . . . . . 3.—
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii p o l i t y c z n e j ........................................ , 2.50
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . , i.— 
Sądy pracy ....................................   2.40

Zamówienia z  prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

H E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „M E B L IT O N “ , Kraków, 
ta e r t r i id y  8  oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 

stolarstwa wchodzące.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj -wieczorem nowość zagraniczna: pierwsze przed­
stawienie komedlji J. Devala pod tytułem „Stefek11 („E- 
tienne11). Wprowadzenie mdłej, pełnej humoru komedji, 
na scenę krakowską poprzedza duży sukces, jaki uzy­
skała ta sztuka zagranicą i przed dwoma .miesiącami 
w Warszawie. „Stefek" podobnie jak „Mademoiselle" 
(tego samego autora), wiąże pomysłowo komizm sytua­
cji ,z interesującem pogłębieniem psychologicznem po­
staci i tematu. Komedja ta wchodzi na sicenę w opraco­
waniu reżyserskiem J. Karbowskiego. Postać tytułową 
odtwarza T. Kondrat. W  dalszej obsadzie pp.: Daszyń­
ska, Kostecka, Romowicz,' Starko wna, Weirniiciz, Kuła­
kowski, Modrzewski1, Turski', Wroński. Oprawa malar­
ska Hieronima Zwolińskiego. „Stefek11 powtórzony bę- 
dlzie jutro w niedzielę wieczorem. Jutro popołudniu „Ro­
mans11. i

KONCERT PAW ŁA KOCHAŃSKIEGO, zapowiedziany 
na 3 października w Starym Teatrze, nie odbędzie się 
z powodu choroby artysty. ,

O D CZYTY ! ZEBRANIA
ZROZPACZONY HUMORYSTA. We środę 4 paździer­

nika o godzinie 7 wieczorem odbędzie się .w Koliłegjum 
Wykładów Naukowych wieczór dyskusyjny, który zagai 
dr. Wojciech Naianson prelekcją „J. Deval, zrozpaczo­
ny humorysta11.

SPORT
LEGJA (Warsirawa)—-WISŁA. W  niedzielę odbędzie się 

spotkanie Legji warszawskiej z Wisłą, dlla której .zwy­
cięstwo oznacza ponowne wysunięcie się na czoło tabeli 
ligowej. Chodzi więc tu o dużą stawkę. Początek o go­
dzinie 15 na boisku Wisły. Poprzedzi mecz juniorów.

Z życia robotniczego
S T R A J K  R O B O T N IK Ó W  P R Z Y  B U D O W IE  

D R O G I W  B R O N O W IC A C H

W e  czw artek  w  południe w ybuch ł s tra jk  ro ­
b o tn ików  p racu jących  p rzy  budow ie d rog i do K a ­
tow ic  na odcinku B ronow ice— Rząska. S tra jk  zo­
stał spow odow any przez firm ę  N ow od róg  w zg lęd ­
n ie  przedsięb iorcę te j f irm y  Strzępka, k tó ry  sy­
stem atyczn ie starał się usuwać z  p racy  robotn i­
k ów  m ie jscow ych , p rzy jm u ją c  zam iejscow ych . 
W ro g ie  stanow isko przedsięb iorców  do  m ie jsco­
w ych  robotn ików  tłum aczy się tem, iż  są oni zor­
gan izow an i i p rzestrzega ją  W arunków, zaw arte j

„ łt  YC5SEN
Mleczarnia Związkowa — nl. Szczepańska 4 

Telefon 166-46 

przyjmuje zamówienia na
M LEKO OLU NIEM OW LĄT
pochodząoe z obory dworskiej, będącej pod najściślejszym sta­
łym dozorem weterynaryjnym, od krów szczepionych, bez­
względnie zdrowych, rasy czerwonej —• polskiej. Ostatnie szcze­
pienie i badanie kliniczne krów miało miejsce 7 września b. r. — 

Na każdej flaszce sposób użycia.

Ogłaszajcie się w „N a p rzo d z ie "

Ogłoszenie licytacji zastawów! 

A kcyjn y  B an k  H ip o te c zn y
F ilia  w K rakow ie

podaje do publicznej w iadom ości, te  w  w ydzia le zastaw ­
niczym Banku, Rynek Ł. 21, odbędzie się dn ia 16 paź­
dz iern ika 1938 r . 1 dni następnych od godziny  9 30 rano  
w  obecnoSel odpow iednich  w ładz  w  m yśl art. 88 rozpo ­
rządzen ia Prezydenta Rzeczypospolite] z dn ia 17 m arca  
1928 o p raw ie  ban kow em  Oz. U. Rz. P . Nr. 34 poz. 321

PUBLICZNI LICYTACJA
na której zostaną sprzedane n a jw ięee j dającem u k o ­
sztowności, zastaw ione w  r . 1930: Nr. 16763, 17102, w  r. 
1931: 24433, 25084, 27331, 27332, 27405, w  r . 1932: Nr. 
28932, 30843, 30946, 30947, 31023, 31024, 31162, 31193, 
31217, 33309, 31342, 31377, 32189 i od 1 s ie rpn ia  1932 r . 
do 31 stycznia 1933 r . t. j. od  N r. 32832 do 36116 dotąd  
nie w y kupione. Również ulegną sprzedaży zastawy z tegosamego 
czasu pochodzące, dotąd częściowo tylko opłacone, a nie sprolongowane 

formalnie.
Uzyskana z licytaoji zastawu nadwyżka, jaka powstanie po zaspokojeniu 
należności Banku, będzie w myśl ustawy w ciągu dwóch tygodni od 

dnia lioytacji złożona do depozytu sądowego.

Wzywa się zatem interesowanych do wyknpna lub sprolongowania 
wymienionych zastawów przed terminem lioytacji, t j. najpóźniej do 

dnia 14 października 1933 roku.
W dniu lioytacji żadnych opłat przyjmować się nie będzie.

Kraków, dnia 15 września 1933 roku.

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 
F ilja  w  K rak ow ie .

• "  ' .. . . I i  C ,  TV r

—  po treech tygodn iow ym  strajku —  u m ow y zbic 
row e j . 'l O statn io w yda lon ych  zostało k ilkunajt' 
m ie jscow ych  robotn ików  podczas k ied y  w  firiUj' 
p racu je k ilkudziesięciu  zam ie jscow ych  robotni' 
ków . Zagrożen i w yda len iem  robotn icy  kilkiakrot 
n ie in te rw en jow a li poprzedn io  w  firm ie , a gd) 
n ie  pom ogły  in terw en c je  naw et inspektora pracji , 
robotn icy  w  obronie u m ow y  zb io row e j zastra jkć  * 
w a li. i '

(P o  d łuższych  p e r tra k ta c ja ch 'w  inspektorach 
p racy  i  w  Bronow icach  p rzy  udzia le sekretarz^ 
Z w iązku  rob. bud. tow . S aw ick iego  i delegatów 
robotn ików  zosta ły  ustalone następujące dane:

Z w o ln ien i m ie js cow i robotn icy  zosta ją  z  po­
w ro tem  do  p racy  p rzy jęc i. Z  zam ie jscow ych  po­
zostaną w  p racy  ty lk o  specja liści, k tórzy  zostań? 
d o  trzech d n i ustaleni.

P r z y  redu kc ji zw a ln ian i będą prze de w szystk ie io  
zam iejsoów i, zaś z  m ie jscow ych  w ięce j zamożni- 
W y p ła ty  odbyw ać się będą regu larn ie  w e  czw art­
k i w  południe. Zap ła ta  za stracone god z in y  na­
stąpi po p rzy jeźd z ie  kom petentnego dyrek tora  f i r ­
m y.

S tra jk  został zakończony zgrom adzen iem  o go­
d zin ie  7 w ieczór.

B EPC R T M it
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Stefek11 (ipremjera).
Niedziela popołudniu: „Romans"; wieczorem: „Stefek". 
Poniedziałek: „Mazepa11. ,

KINOTEATRY
Adria: „Adjutant jego Wysokości" (Vta®ła Burian)’. 
Apollo: „Jej królewska mość11 (Lilian Harvey).
Atlantic: „Jego ekscelencja suibjekt".
Dom żołnierza: „X 27“ (Marlena Dietrich).
Muzeum: „Ostatnia kompanja".
Promień: „Poganin11 (Ramon Novaro).
Słońce: „Ludziie z hotelu" (Greta Garbo).
Świt: „Cudotwórca11.
Sztuka: „Zgubny czar".
Uciecha: „King Kong".
Wanda: „Dzieje grzechu".

RADJO KRAKOWSKIE
Sobota 30 września

11.57: Sygnał czasu, hejnał. —  12.05: Gramojpn. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra­
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.25: Komurńktt 
gospodarczy. 15.35: Gram. 16.00: Audycja dla chorych. 
16.30: Gramofon. 17.00: Odczyt z Wilna: „Batory w  wizji 
Matejki". 17.15: Koncert kameralny z Warszawy. 18.15: 
Odczyt z Warszawy: „Czterysta trzydzieści pięć dni na 
morziu". 18.35: Gramofon. 19.05: Co słychać w  świecie? 
omówi dr. Jan Reguła. 19.20: Tydzień Czerwonego Krzy­
ża — przemówienie generała Łuczyńskiego. 19.35: Roz­
maitości. 19.40: Kwadrans literacki z Warszawy: „O po­
dwójnym Nelsonie protekcji" —  Zygmunta Nowakow­
skiego. 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. 21.06: Dziennik 
wieczorny. 21.15: Wiadomości bieżące. 21.30: Koncert szor 
penowski z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: 
Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikat meteorologicz­
ny. 22.40: Muzyka taneczna.

Niedziela 1 października 
9.00: Audycja poranna z Warszawy. 10.20: Gramofon. 

10.30: Nabożeństwo z Poznania. 11.46: Gramofon. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Komunikat meteorologicz­
ny. 12.15: Odsłonięcie tablicy ku czci poległych powstań-> 
ców śląskich. 13.00: Poranek muzyczny z Warszawy. —  
14.00: Gawędy podhalańskie —  p. Wł. Doruli. 14.201 
Gramofon. 15.00: Odczyt rolniczy. 15.20: Muzyka salo­
nowa z Warszawy. 16.00: Opowiadania dda dzieci. 16.30: 
Gramofon. 16.45: Kwadrans literacki z  Warszawy. 17.00: 
Pogadanka z Warszawy: „Pani w szkole i mama w 
szkole". 17.15j Pieśń ludowa z Warszawy. 18.00: Słucho­
wisko z Warszawy o Batorym. 19.00: Gramofon. 19.05: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.30: Rajdjotygodnik dla mło­
dzieży. 19.50: Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: Dzien­
nik wieczorny. 21.00: Odczyt z Warszawy. 21.15: „Na 
wesołej fali lwowskiej11. 22.15: Wiadomości sportowe. 
22.25: Muzyka taneczna z Warszawy. 23.00: Komunikat 
meteorologiczny. 23.06: Muzyka taneczna -z Warszawy.

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne Hib 
krajowe, poprawia 1 przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H a e ck cro w e j
r Kraków, Rynek <31.3 0 ,

gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. X

W w w i m  w y w i  i t  iw i
-- Ars.. "  k ’ Rt, Ziemiańskiego,


